enpa rata sta „Krytyki” 
z odnoszeniem do domu lu 


$ W ni kraju : rocznie 2400 Mkp. półr. 1250 Mkp., oh s» Mkp. 
; miejscach sprzedaży egzemplarz pojedynczy 6 


anicą: kwartalnie 1300 Mkp., egzemplarz poj. 120 Mkp. 
w "poeci E dolk, egzemplarz poj. 12 cent. 
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| [Jak wiadomo — pantji szachów) 
ia króla, pomyśleć sobie nie mo- 
źną, Bez króla nie można rówinież 
przeciwnika ani „Szachować*, ani 
dać... „mata“. Go innego jednak w. 
polityce i to państwowo-twórczej ; 
tu król nie jest niezbędnym i wystar- 
od figura z o wiele więcej PASA: 

a niż 


lat ty „ll 
też wadzenie PAŃSTWA 


Według brzmienia Konstytucji, 
polski sejm. jest ciałem suwerennem 


_ cą ustaw a. DROKOLaki 
_ żem i afirmantem., 


jest? Jak przynajmniej dotychczas, 


z ow rozięrała się walka o 
kompetencje między rządem, sej- 
mem i głową państwa. Rząd skapi- 
tulował i złożył broń, a sejm przez 
usta seniorów swych Stronnictw wy- 
powiedział tyle odmiennych i prze- 
czących sobie nawzajem zdań i za- 
pairywai, że wytworzył się chaos 

i zamęt u góry i to tak wielki, że 


wyjścia z tego zawikłania dziś sobie 


ieszcze wyobrazić nie można. 
Jak bez ustalonych i pewnych re- 
guł i zasad partji szachów rozegrać 
_ ie można, o wiele trudniej sobie 
wyobrazić sposób kierowania nawą 
państwową, bez ustalonych kompe- 
tencyj pojedynczych „figur“, Ró- 
źnica jest jednak i tu, gdyż oprócz 
„graczy“ przemyśliwają tu też i „fi- 
gury“ swe zadania i dążą do „mą- 
ximum'* samodzielności i władzy, — 


Otóż jeżeli się uda różnym znacz” 


niejszym czy  podrzędniejszym „fl: 
aeai ag wysuwanie pretensyj 

stywanie sytuacji Wpro- 
wadzić do bej dry a szczególnie do 
„twórczo-państwowej' chaos i Za- 
męt, a to jeszcze do tego w celach 
osobistych lub celach stronnictw, 
Względnie frakcyj, gra przestaje 
pyé grą, a zaczyna się praca destru- 
ś cyjna, jaki obraz obecnie daje nam 
— Warszawa! 


Ustawy muszą być jasne i niedwu- 


Znaczne, Tłómoczem ustaw zaś ma 
być pełny sejm, gdyż on jest jedy- 
nie ustawodawcą 


ani orario] stronnictw Mb « 


ich przedstawicieli, ani inne postron- 
nę względy w rachunek wchodzić 


wa i Kraju, 

Kto myśli inaczej, musi zostać zidy- 
 sSkwaifikowany i bez. kw na 
Swe stanowisko i urząd od Sola 

W rządach usunięty, 


/ 


Należytość pocztowa opłacona ryczałtem, e | 


z przesyłką pocztową wynosi: 


WYKONAWE 
passiva sin- a 
Tak być powinno. Czy EK lednak 


` niemieckiej umowy, 


ią mogą, lecz tylko i wyłącznie do- - 


1-szpaltowy 
w rubryce „Nadesłane 
na pierwszej stronie . 


0 Mkp. 


Przeszło sto lait śpiewaliśmy uni- 
sono „Jeszcze nie zginęła”, czyżby. 
się dziś zapatrywania pa 
warstw polskiego społeczeństwa aż 
talk dalece zmieniły. 

Nie jesteśmy: przecież narodem 
szulerów, lub szachrajów, pokażmyż 
to więc OBRA zagranicy, So- 


prezydent“, czy, 


Ceny ogloszeń za y wiersz ślliąotęo wy 
jednoszpaltowy: 


ELA ZE ARON! 
j a 


inne og'. i anonse AE t miejsca i pwd „według umowy. 


„40 Miep. 
„. 100 si 


iusznikom i wrogom, gdyż na tych 
swarach naszych „figur cierpi po- 
waga państwa i to tak W, kraju, jak 
i na zewnatrz! —- 

Barometr zagrardoznegio kursu 
polskiej marki wskazuje to nieomyl- 
mie — a marka polska... ZNÓW Spa- 
dać w cenie moan 


Btżea forum selmowem! 


W debacie nad ratyfikacją polsko- 
j dotyczącej G. 
Sląska, zabrał w seimie głos poset 
Korfanty i zaznaczył między, inne- 
mi, iż „rząd nasz powinien sobie 


zdawać jasno Sprawę, że do taki oł-. 


brzymiego zadania, jakien jest: re- 
windykacja praw naszych na Gór- 
nym Śląsku — należy baczyć prze» 


-. dewszystkiem na dobór ludzi, desy- 


gnować się mających tam | na po- 
szczególne posterunki służbowe. 
Należy ae posyłać ludzi 
nienagannych najzdolniejszych. 
Pod tym dami nie można por 
pełniać takich błędów, iżby na naj- 


== 


mit wiezienia 


bardziej odpowiedzialne posterunki 
wysyłano osoby w rodzaju np. obe- 
cnego szefa tamtejszej policji bez- 
pieczeństwia, o którego nadużyciach 
w. krakowskiej dyrekcji policji i a 
wydaleniu go z tejże było powsze- 


Jak z uwagi posła 
p TN Z porzydszeć uwa komisarz 
krak. dyrekicji policji p. dr. Stan. 

Gulkowski, ktorego: zamianowano 
właśnie szefem policji w Katowi- 
cach, nie ma widocznie szczęścia, 


skoro go niepochiebna fama i tam 


chnie wiadomem“. 


pere : TW 


POOT g rf A n 


fw. Michala. 


Ciężka » waliia z reakcją. — Praktyki „koniarza* nadające się w 
repertuaru Wyrwicza, — Klucznik obraca kluczem i... leczy czyli 
„koniarz* i „gaojarz* Sp. lecznicza. — Cela Nr, 66. — Zupa na śniae 
danie, objad i kolację, — Okrądanie więźniów. — Bandyckie pra- 
ktyki dozorców. — Ran prezes, pan radca i pan inspektor bezsilni. 


Oddawna prowadzone badania 
nad zbrodnią, zbrodniarzem i karą, 
roztrząsane przez znakomitych u= 
czonych pod kątem widzenia, psy- 


chołogji, psychopatologii, antropolo- 


gii i kryminalistyki, socjołogji i filo- 
ca A. zmieniły pogląd na po- 

zagadnienia, Kara przestała 
być dzia iaj zemsta, dom więzienia, 
dómęm tortur, U nas pod tym wzglę- 
dem powoli dojrzewa 
stwo, dowodem tego  śrędniowię- 
czne stosunki, panujące w krakow- 
skim więzieniu $w. Michała. Parę 
amtykułów, omawiających ciemne 
strony administracji domu więzien- 
nego zwi uwagę oiicjalnych 
czynników, i w. kół i duszy: 


społeczeń- 


ai wprowadzi w Końcu sanację. 
Na początek. o stosunkach sani- 
tarnych, > 
Lekarz więzienny nazwany, jest 
przez więźniów „Koniarzem“, co 
świadczy najlepiej o sposobach wy * 
konywanią powierzonych mu czyn- 
ności lekarskich. Całe rozpoznawa- 
nie chorób į zastosowanie leczenia 
polega na nidan od'wró- 
ceniu głowy, od biurka i spojrzeniu 
na chorego (cały czas siedzi przy. 
biurku tyłem do pacjenta), Chory. 
skarżąc się i jęcząc. Stara się po- 
dejé do palę by mu ułatwić ba- 
krzyczy, 


Kraków, ulida Pabaka L. 10;-1. piętro, Telefon Nr. 3271 we. 
Konto czekowe Pocztowej Kasy Sarny Nr. a 421, 

Godsiny urzedowe od 9—12 przedpoł. i od 2—6 
Naczelny redaktor przyjmuje strony codziennie od —6 papai 


Redakcja i Administracja? * 


z We pnane! 3 i świąt, 


lekarza Kasy chorych w. dookoriaj 
interpretacji Wywwicza. A jednak 
to smutny fakth ; PAE 
/ Wiasciwyin tekarzem, panem ży: 
cia i śmierci jest klucżnik tak zw. 


chi, zastępując w. zupełności „ko 
niąrza”. DOVE się latwo w » 
ki sposób odbiją się tego 
pocz leczenie aa | ) 
Przypatrzmy, się jaki WERE. 
la Nr 66 dla chorych wenerycznych, 
ża że poorer nen OSO* 
y, mieści przeciętnie chorych 
Na brudnych 


g 
Na podstawie uchwaly Walnego Zebra” 
nia akejonarjuszy z 27 maja br. wypłack! 


„POTĘGA: 5. A. 


Kraków, ul, Basztowa L, 9. 
za okres od 1. lutego 1922 do 31. grudnia 1921 
dywidendęw wysokości15|, 
to jest 1500 Mko. od jednej akcji 

Wypłata nastąpi za przedłożeniem 1-go kuponu z 
Banku Kros od 15, czerwca b. r. w 


Kraków, w 
-o jach Ç 


W. dodatku: 
Jam Kasprowicz: 


Zbudź się girai 4 
Dr, Bugenjusz Meller; JA 
O ilucji uczucia w sztuce scenicznej; = 
Przegląd teatralny: - g 
Teatr Bagatela, Opera i TOAN 
Teatr Nowości. 
-Z gali koncertowej, 


wieka, który posiada! zaledwie kwa- 
by by kręcić kluczem w zam- 


G "Wlk: o g. 7 i pół rano ćwierć li- 
żę zaspy, tj. ciepła woda, zabar wio- 
i na i ćwiierć kłgr. chleba -w nal- 
F gorszym gatunku z otrębami, ka- 
- mieniami itp. O g. 12 obiad: ówierć 
litra zupy, 48 kg. ziemniaków z łu- 
pami, czarnych, często zgniłych, nie 


pusta nieugotowana tylko zaparzo- 
na, kwaśna z posimaczkiem stęchii- 


"ak wygląda całodzienne poży- 
wienie więźniów. (Wprawdzie mogą 
5 „oni. korzystać z prywatnego wiktu, 
jeśli złożą na to z góry pieniądze. 
_ Wówczas jednak zaczyna się legal- 
ne okradanie. Więźniowie nigdy nie 
otrzymują produktu o mależytej ja- 
kości i wadze mimo, że zarząd liczy 
horreidalne ceny. (Jeśli się ktoś po- 
skarży, to winę AAR dozorcy na 
wstrzymując „zapiski“ ma 
parę dni (niby dla dak olo. by w 
— tem Sposób zmusić więźniów. głodem 
- do się na ich cenę. Wobec 
 lłakiiego postępowania ciśnie się na 
usta pytanie, kto właściwie powi- 
ma siedzieć w zakładzie, czy cii 
którzy kradną, czy też ci, którzy 
l dch okradają ?. 
zemie poddawane jest w. szal- 
kach b. brudnych i zardzewiałych. 
(Własny wikt,  donoszony przez ro- 
dzinę, jest rewidowany i z przyno- 
szomyich naczyń przesypy'wamy. do 
szalek zakładowych. Wszelkie . w 
tym kierunku reklamacie mie są 
przez zarząd uwzględniane. Dozor- 
cy, postępując ordynarnie z więźnia: 
mi, terorem wyłudzają od nich na- 
piwki. Po otrzymaniu prezentu czy- 
nią ustępstwa na Krótki czas, by 
znowu powrócić do swego nieza- 
wodnego złodziejskiego systemu. 
- Po przyjęciu więźnia ubranie jego 


_ ponządzeniu należałoby przyklasnąć, 

gdyby nie niedbalstwo zarządu, któ- 

sy pozwala na przepalenie ubrania i 
zniszc: 


zenie. 
"« Wogóle więźniów traktuje się jak 
A bydło. Mówi się wprawdzie dla oka, 
" że istnieje kontrola i że więźniowie 
_ mogą wnosić prośby i zażalenia, Jak 
sie to odbywa? Raz na dwa tygo- 
_ dnie przychodzi: pani inspektor, czło- 
- wiek o gołębiem sercu, który obie- 
cuje wszystko na gębę, ale niczego 
- mie dotrzymuje. Przyparty do muru 
oświadcza, że to nie od niego zale- 
3 z itp. Po cóż więc pan inspektor 


KRONIKA TYGODNIOWA. 


Za duża i za mała Konstytucja, — 
Projekty dalszych...  Konstytucyj, — 
| Gdzie lewica, a gdzie prawica? — 
_ Hołd Witosa w... Belwederze. — Na- 
" czelnik Państwa będzie... piłował! — 
' Lenin zwarjował! — „Piast“ a „Kry- 
|. tyka”, — Rekord... półgtupka. — Wy- 
/. nalazki „Kurjerka*,., — Czy Witosa 
| „w Bułgarii obito czy nie? Białe 
ręce a., czarne sumienie. — Pasek, a 
osądy krakowskie! — Napad na syn- 
“dyka, — Skuteczne obostrzenie kary 
i _ chłosty... — Małopolska a „galicyiski 
ii mowy dzientik*„—Nasj ,poalestyńcy". 


' Długi czas nie mieliśmy żadnej 
"Konstytucji — teraz mamy aż 
„dwie! (Wprawidzie żadnej z nich 
nie, Stosujemy, gdyż jedna jest za 


druga zaś za wielka, no ale . 


Pe. ło ii dobrze, bo będzie można 
„mchiwalić trzecią konstytucję, a to w 
imię zasady: | „omme trinum perfek- 
o tm". 
i Możemy więc ARE, Konstytucję 
© małą na codzień, wielką na święta, 
li trzecią na gal i. fJedna będzie 
 lobowiązywała rząd, druga Sejm, 
trzecia zaś Naczelnika i. — 
` „Możnaby jeszcze wydać cały sze- 
-teg „podkonstytucyj* na różne wy- 
waż - radki, np: dla PPS., PSL., itd., a to 
- ma wypadek, o ile jedno z tych stron" 


| zelowe aby: nie 


caly m. wo Gai na opiece czło- 


- omaszczonych, do tego na deser ka- 


oddajte się do desinfekcji. Temu rozs. 


że Stanie się | to tak prędko! 


jest inspektofem, skoro nie ma żad- 
nego wpływu na administracię? Py- 


tanie dla świetnego zarządu! 


Raz na miesiąc wpada gruby, pul- 
chny „Pam Radca* lub pan prezes 
ze swoim sekretarzem, który wszy- 
stko spisuje, by zrobić z tego odpo- 
wiedni użytek, jeśli się znajdzie w 
żołądkowej potrzebie. Pan dyrektor 
P się wtedy rak w misja 


bolszewicka 
się w więzieniu, 
moc swoim wyznawcom. O innych 
nie troszczy Się nikt i żadńa organi- 
zacja im nie pomoże. 

Oto martyrologia więźniów. Ku 
zastanowieniu i skrusze władz na- 
szych, Dalsze senzacyjne rewelacje 
nastąpią. 


Przesilenie rządowe okazało nam 
w całej pełni wartość dzisiejszego 
sejmu, który się nazwał siweren- 
nym, pragnie być nieśmiertelnym, 
a jest bezprzykładnym obrazem 
słabości, bezplanowości i indolencii. 


Sejm suwerenny: — mający Stwo- 


rzyć podstawy bytu  prawno-pań- 
stwowego, zorganizować maszynę 
urzędniczą, pchnąć gospodarkę pań- 
stwową na drogę rozwoju ekono- 
micznego, ukrócić rozpasane wojną 
instynkty szkodliwych jednostek — 
czy: spełnił cośkolwiek z programu 
swego? Wątpię, czy w całym pañ- 
stwie znajdzie się jeden rozsądny i 
uczciwy człowiek, któryby się old- 
ważył powiedzieć: talk! Sejm stal 
Się parodią władzy, jest natomiast 
bezsprzecznie terenem imtryg, go- 


nienia za brudnym materialnym zy-, 


skiem, wyciągania rak po teki mini- 
sterjalne przez jednostki mie tyle 
utalentowane ile bezczelne, oficjal- 
nym handlem o szaty Matki Polski. 
Doszło do tego, że uczciwi postos 
wie domagają się wszelkiemi droga. 


mi rozpisania nowych wyborów i 


zwołania innego sejmu, rumienią się 
bowiem na myśl, że zasiadać muszą 
na poselskich ławach razem z ludź- 

ni, ryen imiona figurują w zapi- 


skach Prokuratorii Państwa ARE ” 


Najwyższej Kontroli, itórych 
na związane są z każdym interesem 
brudnym ale intratnym, 2 Dollida- 


mi, aferatmi lasowemi, parcelacyjne- | 


mi, wywozowemi, tytomiówemi itd. 
Członkowie sejmu, którzy powinni 
być elitą narodu, stali się jego po- 
śmiewiskiem, treścią fars w kome- 
djach i operetkach. Byłoby to bar- 
dzio wesołe, gdyby nie było tak roz- 
paczliwie smutne i... prawdziwe! 
„Papuga będziesz i pawiem naro- 
dów“ powiedział wieszcz, ale nie 
myślał o sejmie i nie przypuszczał, 


trzeba było zmieniać brzmienia wła- 
ściiwytch konstytucyj, stosownie do 
wypadku i życzenia pp. Witosa czy 
Daszyńskiego... 

Jakoś tak się zatarły cechy i cha- 
rakiterystykła stronnictw sejmowych 
i bo do tego stopnia, że gdy się mówi 
obecnie o lewicy. to właściwie nie 
wiadomo o kim mowa. Narodowa 
demokracja i konsenwa poszła w 
„lewo“, PPS. i ludowcy zaś na 
prawo“. Bluszczu także już mamy 
dość, brak tylko... tronu. 

Niedawno była demonstracja hoł 
downicza w Belwederze. Naprzód 
pisze, że było tam 7 tysięcy uczest- 
ników, „Piast“ podaje ich liczbę 
30 tysięcy, „Rzeczpospolita“ Na... 
tysiące! ; 

Naczelnik państwa oświadczył, że 
nie chce siedzieć w Belwederze, jak 
w Magdeburgu i że teraz sejm s- 
na przesileniem  dłużet. „popi* 
uie‘ 

Jak widać owo „więzienie” w Bel- 
wederze służy Naczelnikowi pań- 
stwa, gdyż ma apetyt i... humor. Za 
to naczelnik „raju bolszewickiego”. 
zwarjował i to podobno tym razem 
na serio 

Nie dziwota. Tyle lat „robit“ warja- 
ta z siebie i drugich, to w końcu mu- 
siał i zwarjować na prawde... 

Coś podobnego przytrafiło się wi- 
dać i redakcji „Piasta“, Sz w OE 
tnim numerze pisząc 0 


(Kraj tak bogaty, jak Polska, na- 
jący wszelkie warunki rozwoju i 
dobrobytu, którego ludność garnie 
się do pracy celowej, do porządku - 
i karności, którego pracowite i zdol- 
ne jednostki byłyby chlubą każde- 


go: narodu ‘europejskiego, ten kraj 
iest rzucany rękami naszych suwe- 
renóiw w Ocean niepewności, gospo- 
darki z dziś na jutro i takiego haosu 
gospodarczego, w którym się naj- 
lepszy ekonomista nie wyzna. 
Zdolne jednostki naszego handlu i 
przemysłu zdobywają na własną 
rękę rynki zbytu za granica i stara- 
ją się uzyskać podstawy rozwoju i 
ekspanzji ekonomicznej, a Rząd im 
pomaga? Nie! Przez niendolną poli- 
tykę celną i taryfową rzuca im ka- 
mienie pod nogi i czyni utrudnienia 
na każdym kroku, forytując tylko 
RÓŻ artyk ówi spożywczych. 
aby broń Boże nie potaniały i nie 
uczyniono tem krzywdy zubożałe- 


ama aa JĄ 


LG 


Sopotach. Zacnhy nasz strażnik: mo- 
ralności, i etyki narodowej obiecał 
iaman nawet osobną stałą rubry- 


kę, w której miał podawać czarną 


listę nazwisk tych, którzy w, jaskini 


gry w Sopotach w rulete czy bac- 


carata, groszem polskim wraże kie- 
szenie lekkomyślnie napychają. 
Po huraganowym, ciężkokalibro- 
wym ogniu ze szpalt naszego okre- 
żnego codziennego piastobagatelojw- 


ca w kierunku kasy domu gry w So- 


potach, stało się COŚ, e CoŚ, czego nawet ma ei da stał j 


mówi, że nasze pismo PEET się 


na Kazimierzu a redagowanem jest 
„|DNZEZ... 


prze: żydów i napada „Lud Kato- 
kac, za przedruk artykułów, „Kry- 

Wiemy wszyscy dobrze, że pod- 
stawą polityki p. Witosa jest stra- 
szenie chłopa „żydem i... księdzem”, 


„ale aby w redakcji „Piasta“ nie by- 


ło ani jednego „niepółgłupka* tego 
nie wiedzieliśmy na pewne... 

Rekord pod tym względem dziet- 
Żył dotychczas „nasz* „Kurjerek“, 
ogłupiając czytelników „antyhy- 


drantowym cementem „cerezytem'*, 


epokowym wynalazkiem mieszaniny. 
cementu z kuńerolem, lub tłómacze- 
niami w rodzaju „bakfanu* (Pack- 
fong vel tombak) w |, wierz- 
chosławickim stylu. Polityczny szef 
red. p. Dąbrowskiego powróciw- 
szy „szczęśliwie* z Bułgarii, gdzie 
go podobno wcale nie obito, (nie tak 


jak w Poznaniu!) i gdzie reprezen-- 


tował „Ind polski'*, pracuje obecnie w 
Warszawie „koto przesilenia”, 
Kmiotek polski różni się podobno 
tylko od swego reprezentanta“ tem, 
że ma „czarne ręce“, a czyste... su- 
mienie, czego o sobie nie mógł po- 
wiedzieć p. Teslar — paskarz mie- 
szkaniowy, żądając za pokój 23 ty- 
siące marek miesięcznie.. .1 Sąd kra- 
kowski zabrał się więc do oczy” 
szczenia mu „sumienia“, które z pó- 
wodu silnego zbrukania bedzie tewa- 


lub żydowska zjawi. 
by przynieść po: com 


Z _ zapów Il niedawno. a” 
kampanię przeci Mm gry w 


wania zwrotu „Galicja“. 1 
kurtuazji sojuszniczej wobec Polski. 


mu wojną chłopu i jego przywód- 


I sejm ten rozejść się nie chce, po- 
słowie niektórych zwłaszcza ugru- 
powań nie chcą wypuścić z ręki ku- 
ry, która im złote jajka niesie. 
Przedstawiciel stronnictwa Piasta 
p. poseł Rataj oświadczył na posie- 
dzeniu seniorów, że rząd nie mający, 
zaułania Naczelnika Państwa powi- 
nien zgłosić dytmisię. Naczelnikiem 


. seimu jest Naród! a sejm nie ma za- 


ufania narodu! Do dymisji więc! 
Złożyć mandaty, które naród w, in= 
ne, goldniejsze odda ręce! Naród nie 
pozwoli na używanie mandatów dla 
celów prywatnych i darcia się jed- 
nostek nia drabinę władzy, 
8 S. L. oświadczyło się w dys- 
Tusj przesileniowej przeciwko ga- 
binetowi parlamentarnemu, a za 
pozostawieniem rządów dzisiejsze- 
mi premierowi! Rozumiemy. 
Rząd 
pozostać — ma om bowiem. odegr 
tylkio rolę „Platzhalter'a'* dla przy- 
szłęgo premjera p. 
ród na to nie zezwoli! 

Naród pragnie rządów. silnej rek 


ale rządu czystej ręki! Żądamy ga% ; 
sejmo- 


binietu opartego 0 wiekszość 
wwa, większość, która wyjdzie z mo». 
wych wyborów i nie złożoną z po- 
stów, wydepttijących 
sterjów W pogoni 
dla nich, a nie dla Państwa intere-. 
sami, kontraktami, koncesfami i t. d 
Seinf nie ma zaufania narodu, więc 
do dymisji panowie posłowie! zło- 
zyć  manidaty, Które  dzierżycie 
wbrew; jego woli! Ka. 


r. zodcienego. udowa. 


das "Oto A i 


Zarysowaly się Pomimo Sigara 0- 


gniotrwałej kasy  wertheimowskiej 


w ostrzeliwanem kasynie i powsta- 
tym wskutek tego otworem, wypły- 
nat strumień... 
«Krakowa i ulkcy Basztowej, wpada: 


jąc z brzękiem do kieszeni naszego | 
zacnego, znanego i polważarego ro- i 


tacyino-linotypowego suwerena. 
Skutki tego cudu basztowo-SopoL 


ckliego były zbyt doniosłe, aby miar. 


ły pólść w niepamięć... 
Oto bezpośrednio po "ataku (Gold 
anigriff' ) Niemców na basztową że. 


ło cały miesiąc, a koszta 


marek polskich. 


Ciekawym ile by też musiał za= | 
płacić i odsiedzieć p. Witos za Doj- 


lidy według powyższej taryfy ? M 
Nasz syndyk dr F. wniósł do pro- 
kuratury p. skargę przeciw dwu 0- 


biecującym młodzieńcom za czynny, 4 j 


napad w. kawiarni ma jego osobę, — 
Przy tej sposobmości okazało się, iż 


iiczynił on to nie pierwszy, gdyż już | 


przed nim polecono owe dwa indy- 
widna opiece prokuratora... 

Ze względu na młodzieńczy wiek 
obu tych wołnopraktykujących wir- 


tuozów, zajproponowalibyśmy zasto- | 


sowanie do nich kary chłosty z obo- 
strzeniem: „na goło" i obłożeniem 
do bicia wyznaczonej części 


Władze rumuńskie zabroniły üży- 


Na taki akt kurtuazii n ie może się 
zdobyć u nas w P 
ko. „galicyjska spólka wydawnicza”, 
której nakładem wychodzi w ‘Kras 
kowie sionistyozty „Nowy Dzien- 


nik“ znamy ze Swych podżegających A 


nienawiść żydów do chrześcijan ar- 
iłów. Redakcja „Nowego Dzien- 


nika“ żyje jeszcze ciągle i 
w... Galicji! A 
O wy humorystyczni „poalestyń- 


cyl  Olboy. 


bez oparcia sejmowego ma. 


Witosa. Ale na- a 


biura mini-- | 
za korzystnemi 


złota _ w kierunku... 


ciała | 
szmatą umaczaną w rozczynie soli... | 


Test to akt | 


i uparcie 


RARA ra 
„ozyszczenia* wyniosą pół miljona- 1 


olsce jeszcze ty: 3 | 


Nr. 24, i 


Się... drugi cud! ' 

Oto w maraa inseratowym (cały 
pas-kuryjerek jest działem inserato- 
wym! prz. zec.) zabłysły wspania- 
łe.. inseraty, reklamujące kasyno i 
dom gry w Sopotach, jako „jedyny 
wikwintnie urządzony lokal roz- 
rywkowy*, natomiast baterje mio- 
taczy min na szpalłach naszego 
cegielkowo-mariankowo-wickowego 
organu ..umilkły i widać było tyl: 
ko... ich złotem zaszpuntowane gar- 
dziele. 


' Zagraniczne inseraty (cena g 100 
se wyższą niż krajowych) zro- 
ity wyłom w sumieniu kamsteono. 
iwo-plastowem podobny 


bomby artyloi zadbraeżnej 


Liemobiizowanych 


= wyrzuca się na bruk! 


„Eos ziiemobilizowanyci oficerów. 
pod względem mieszkaniowym jest 
iw czasach dzisiejszych bardzo opla- 
en zwłaszcza BA którzy = 
Kzas swej cz y otrzymali 
pomieszczenie w arach wojsko- 
Wych, ponieważ władze wojskowe 
Kęska bo: z nimi w sposób dra- 
to przykład: p. T. Sehin- 

Kiler, byty oficer W. P. inwalida zaj” 
muje pomieszkanie w budynku woj- 
Skkowym, od czasów swej czynnej 
służby wojskowej, obecnie w kosza» 
wach Sobieskiego, a składające się 
za który płaci 


__ Gię z pisemną prośbą do magistratu 
SU wz tka na pods: 

przez wła- 
a to Oti Zo- 


" względu tego, 
urzędniiciem prywatnym. Nie mając 
innego wyjścia z tej przykrej sytu- 
acji, postanowił pan S. zamienić się 
z pomieszkaniem z pewnym ofice- 
rem i na tej podstawie prosił kom- 
petentne władze wofskowe o przy- 
dział mieszkania dla pomienionego 
menean prośba została nię uwzęglę- 

- Mnioną g powodu braku pomiesz- 

- Kań(P), a nadal grożono mu eksmi- 

„sią. ryje BRA 5 pop. 
iu pana S. 


sienia rzeczy pa Z aj przy- 
ył, iż za rzeczy znaj- 
raty się na podwórzu nie bierze 


o tego, . 


MDE składając 
"wwróciił goi) Makori, bez 


o wniesione. Powyższe 


„Kurjerka“ w pancerzu wraże Ka- 
sy uczyniły! 

Tak oto należy walczyć z wro- 
giem! Nie napychaąć mu kieszenie ru- 
letką lub þaccaratem, nię wywozić 
marek polskich do Sopot, lecz spro- 
waądzać je właśnie ad Niemców: tu 
do Polski, niech Niemcy nasze kie- 
szenie właśnie swoją walutą nam 
wypychają! 

Naszą prasą jednak przemiiczała 
czyn obywatelski polskiego finanso- 
wego stratega, tego bonapartykula- 
rza małopolski i protektoriana 
wedęru. 

A no widocznie, że: „pecunią non 
olet", czyli, jak Rusin mówi: „Ber 
dyt bo amerdyt ałę , „dużo dobre”. 


I 
a > 
Sh m mę. 
sk, 
4 » MA 
HI 41 
Ę GE 


odlpowiedzialności po goiz, 9 wie- 


ponieważ | „posterunki heda 


Sias jęgnięte. A 

ten Sposób został p, $. pozba- 
wilotyy: wraz z rodziną dachy mad 
glawa przed samą nocą, Tu należy. 
zazmaczyć, że zachowanie się p. 
ppor. Słomczyńskiego, tako kieru- 


jącego eksmisja, było w: wysokim” 
stopniu 


gburowate, i świadczy chyn 
ba o zbyt niskim 
gencji. 


stał p. S. na rozkaz władz wojsko- 
wych, wprowadzony. do pomieszka- 
mia, zajmowanego przez rodzinę 
równieź zdemobilizowanego oficera 

p. Durę, a ego się z jedne- 


wiadomienta p. D. Rzeczy pana S., 
które stanowią jedyny jego maja- 
tek, zostały wyrzucone i do nowe- 
go mieszkania bez Ba AZ 


dze na zdrowiu pana Ba joyi selar 
tek tego zachorował r był zmuszo- 
my pozostać dni kilka w łóżku — nie 
mogąc w dodatku nawet ugotować 
sobie strawy 7 powodu braku alku oid- 
powiedniej kuehni. 
© Powyższe zarządzenia . zostaly. 
wydane | wykonane zia zgodą D-cy 
DOK. p: gen. Osińskiego, a Z roz- 
kazu pp. Dey OW. pułk. Bekera 
oraz pułk. Góreckiego, w! wieku 
cywilizacji i kultury w wolnej Rze- 
czypospolitej, wobec b. oficera) in- 
walidy i obrońcy: Ojczyzny. 

Czy honor oficerski oraz poczucie 
godności człowieka na to pozwala- 
ią, pozostawiamy pod rozwagę o- 
WSA publicznej. _Schindler, ; 


Pan Prokurator pow wii 


ET 


M il 


sa w „Ligi Pomoc pra jej kierownika St. Soko- 


a i obu wy 


Niedawno temu jedno z radykal- 
mych pism krakowskich napiętnowa- 
ło w sposób bardzo ostry: rabnimico- 
wą inw el niejałiego Stanigła- 


pwemu jegom 
zu publicznego, jaką jest Liga 
Pomocy Przemysłowej (istniejąca 
we Lwowie od lat 20 i mająca od lat 
__ Kilku filię w Krakowie), doprowa- 
dził swą do ruiny, że 


gospodar 
eksploatował ją o lamna kiesze- gów 


ni i udowodniło mu owe pismo mnó- 
„stwo czynów, „Ayralifikujących się 
wprost przed kratki sądu karnego. 
I zdawało się, iż lwowski Wydział 
„Ligi*, na którego czelę stol książę 
Andrzej Lubomirski jako prezes i p. 
Terenkoczy jako wiceprezes += po 


iąłów „Ligi“ krakowskiego i lwowskiego, 
takich rewelacjach organu opinii pu- ` 


blicznej, spowodują natychmiastowe 
usunięcie owego p. Sokołowskiego z 
załmowanego Stanowiska i skierują 
cala sprawę do Prokuratury pań- 
stwa. Tem bardziej stać się to po- 


* winno było, skoro wydział krak, filji 


„Ligi“, ma którego czele do nieda- 
wna stali najpoważniejsi w kraju mę- 
żowie, domagał się od twowskiego 
wydziału „Ligi“ natychmiastowego 
usunięcia Sokołowskiego i ratowa- 
nia „Ligi* drogą pokrycia szkód 
przez Sokałow, 

Aliście okazało się, żę waleta 
ny przęz pip. Ltkowirek igo, Teren- 
koczego i niektórych członków, 
Iwowskiego wydziały Sokołowski, 
mimo kryminalistycznych czynów, 
ujawnionych publicznie sil- 


= jê 


a e ARTNA 


bel- 


a PP 


_ poziomie inteli- 
Następnego (nia 'wieczorem ` wo- 


lego zak | 


to się sro- 


niąjszy, aniżeł człeakowie Krakow- 
skiego wydziału, skore wydział ten 
ustąpił cały, niechcąc brać na się 
oklpowiedzialności za „gospodarkę“ 
Sokołowskiego — a Sokołowski na 
kierowniczym stanowisku w „Li- 
dze“ pozostał i chadza dalej wolny, Z 


.Ppogwizdem na ustach po święcie. 


Po latach dziewięciu, pod napo- 
rem głosów prasy — zdecydował się 
Wreszcie lwowski wydział „Ligi“ 
zwołąć m wprawdzie nie waln. zgiro- 
mądzenie ażlonków — lecz konwen- 
tykięl i na niem załatwiono, między 
innemi, sprawę kierownika: Soko- 


 lowskiego w sposób, który w nastę- 
pującem określeniu przedostał sie 


do dzienników : 

„Ziazd (?) Ligi Pomocy Przem. 
we Lwowie przyjął sprawozda- 
nią (1) komisji kontrolującej i Wy- 
działu (tylko lwowskiego!) i wy- 
raził im, óraz dyrektorowi p. St. 
Sokołowskięmu uznanie za pracę 

| Motychczasową (!!1), Po uchwale- 
miu nowego statutu (nieprawnie!) 
i wskazań adm. co do przeistocze- 
mia Ligi na szereg Spółek wy- 
„twórczych, mianował dotychcza- 
sowego przewodniczącego „Ligi“ 
ks. Amdrzeja Lubomirskiego — 
członkiem honorowym(!) (w uzna- 
miu za etnie niezwoływanie 
zgromadzeń!) i wybrał nowy, pod 
jego przewodnictwem wydział!” 
Jak: z Ok jacek ida protek- 


Lichwa wogóle, a żywnościowa 
w szczególności rośnie i rośnie, „fak 


"na drożdżach”, wszystko drożeje i 


drożeje; ludzie, zwłaszcza: ci najnie- 
pzdr zdani na dochody tak 
arne“, a więc urzędnicy, 


fuakicjonarjusze PARY i prywia- 


tni, również pracownicy! wolnych 
zawodów. it d. — mie są w, stanie 
„związać końca z końcem, rząd — 
iak to widzimy — z min. Michalskim 
na czele skrobie się wciąż po uchu: 
Sypie i sypie „papierkamić, które z 
braku pokrycia iw: realnym Arci 
lemoie — spychają państwo do rzędu 
pasywnych mocarstw, i coraz bar- 
dziej je w tę niedolę pogrążają — a 
producenci nasi i przetwórcy, SUNow= 
ców. kpią sobie widocznie z taj ogól- 
nej niedoli, skoro Śrubują ceny w 
nieskończoność! Lecz niech im się 
nie zdaje, iż wbrew prawu fizycz- 
nemu bez punktu zatrzymania Się 
iść będą ciągle dalej i dalej — ba 
przecież musi się znaleźć w pań- 
stwie naszem siła, która ich zatrzy- 
ma stanowczo, choćby w kryminale! 
Przecież po tej równi pochyłej, na 
żaka nas spycha drożyzna, stoczy- 
M się w, taką bagienną ot- 
c aa z którejby już wyjścia . er 


PY tej to «kge myśli ; ych: 
nia nas choćby ną skraju, przed nie- 
chylbnem złamaniem karku — usta- 
mowiono: „Urząd walki z lichwą* 
do którego wznosimy wszyscy bła- 
galnie ręce, prosząc o ratunek! 

I z tego też mio za pośredni- 
ctwem „Krytyki“ miliony ludzi gnie- 
cionych drożyzną, proszą P. T. Urz. 
walki z lichwą o ratunek. adi 


lub ariane PSD, 


do Apel udn z lichwą: 


Ceny w sklepach; restauracjach i kawłarniach muszą być zmienione 


Wielki wybór materiałów acych i zagranicz- 
mych w Pierwszorzednym Zakładzie Krawieckim 


0. GUSCHINOW, Kraków, Senacka 8 


(pierwszy sklep na prawo), 


Wykonuje zamówienia według najnowszych żurnali z własnego 


| nawai A 
bilitujacy! 


terzy dyr. Sokolowskie 
ów  konwemtykieł r 
zbrodniczego dewastatora Ligi — 
„ziazdem”, na który jednak nieza* 
pomon, żadnego z członków kra 


owskich, a więc tendencyjnie w 
szezuplono. $ 

Nie wysłuchąwszy członków Rra 
Kowskiego wydziału w przedmiocie 
ich rezygnacji z powodu zbrodni 
czych czynów. Sokołowskiego, de 
konanych na szkodę Ligi — postąpił 
lwowski wydział nie tylko wbrew. 
prawu statutowemu, ale wbrew pra- 
wu karnemu, tuszując czyny, zbro- 
dnicze przez Sokołowskiego. Ie 
nione. 

Tu zabrać powinien głos p. Pro- : 
Kurator, jako rzecznik państwowy © 
wlasciwy- ocenicięl czynów. resp. 
„pracy“ podobnych indy'widjów, P 
dyr. Ligi Stanisław Sokolowski, a 
również moralności jego protekto- 
rów i pokrywaczy,' =T i 
W pierwszym rzędzie należy przes 
waży e b. członków Krak, wydzia- 

łu Ligi Pomocy! Przemysłowej na 
okoliczność: co było powodem ich 
ustąpienia, a wtedy okaże się, żę nie 
ykalna, 


zawisła prasą narodowa-rad 
reprezentowaną również | przez na- 
sze pismo — określiła czyny dyr. 
Ligi Sokołowskiego A m 
zywając ie zbrodni iami, kwal 
cemi się bez jakichkolwiek zastnze- 7 
żeń. przed kratt paii A 


jednak, iako pismo nie lubiące pośre- , 
liniowa wi prośbach o jakiekolwiek, 
dobro u władz dła swych zacnych 
Czytelników, bez a: poparcia 


wbród, 
2 0700 700 Mi | trudno go byłe 
dostać; obecnie kosztuje 620 Mkp i 


mieć ile kto chce. 

iel a erah od 1800 do 2000. 

za cetnar metr. i trudno było go: 
ty obecnie kosztuje 1500 Mkp © 
ra go dostać w, dowolnej ilości 
1 l, Fi 

Towary podstawowe „ fak widzi- | 
my tanieją na całej nii i i tanieć bę- 
dą w dalszym ciągu, a nasze zalda- 
dy gastronomiczne, jak: restąuracje, 
kawiarnie i wszelkie hale spożyw- 
cze liczą w dalszym ciągu ceny, da- 
wne, drożyzną dyktowana , i „ani. 
drenat! 

Za jajo ugotowane liczą sobie 60. 
Mkb., za kawę, którą podają w szkią” 
neczktach (jakie 6 do 8 idzie na litr), 
liczą 60 Mkp z odrobiną cukru; za z 
czarną w mniejszych jeszcze szkła- ę 
neczkach w tym samym stosunku ` 
30 Mkp. bez cukru; za przetwory Gu- | 
krzano-mączie po 50 i 80 Mkp. za © 
sztukę, wodę sodowa 30 Mkp. za ma- © 
łą szkaneczkę — no, a że ładło 
wszelkie stoi jak mur co do cen ho- 
rendalnych niewzruszone, „to uć 
„Nie trza o tem i gadać”, 


ira 


— ówna ronku ancyina: 


gć w myśl powyż- 
imiehiem | kroci 


: . Racz 

a e Urzędzie walki z lichwą wziąć 
- za łeb tych co podrażają i tych co 
'_ aieobniżają cen za wszelki towar 
przetworzony. i pakuj ich do krymi- 
mału, albo syp miljonowe grzywńy, 

- iżby, aż stężeli, a uczy: 


to zawczasu, 


ih maie... divida et impera?“ 


zanimby się dada m o zgro- 
zol wziąć za łeb PANSC tłum 
głodomorów ! 

Radzimy szczerze, póki czas tato- 
wać ludność, a więc i państwo od 


rozpaczliwej nędzy, tworzonej przez . 


paskiewiczów, podbijaczy i nieobni- , 
_ żaczy, Cen. 


Jeszcze w sprawie poborów urzędniczych. 


$. Jedną z najbardziej dziś zaognio- 

mych spraw jest bezprzecznie najnie- 

'. sprawiedliwiej (w. świecie pod nacis- 

kiem sier belwiederskich wyłoniona 

- ogronma różnica płac oficerów a urzę- 

| dników. Jednym z głównych i rizekp- 

6 MO „przekotywujących" argumentów 

s i różnicy płac na korzyść 

: o był ten že urzędnik jest 
i zarabiać 


|) przeznaczonych mu na odpoczynek 
'_ po pracy (ośmiogodzinny dzień óracy, 


NEJ a acz A > 
krecie przed okiem swej władzy, któ- 
— ra zresztą każde boczne zajęcie urzę- 
dnia uważała i uważa do dziś za 
o _ mszkodliiwe" dla jego służby i - aa 
EA najlepszym razie niechętmym o 

S jaj i 
Oto givi Alaidgo, Żeby był w 
' możności zarobić ma jaką taką Odzież 

- dla siebie i rodziny, gdyż pensja, Za- 
ledwie na głodowe wyżywienie wy- 
_.. słarczała, a o sprawieniu nawet je- 

E tadi najlichszego łachmana z płacy, 


_ biających ubocznię i to bardzo zna- 
i leznie. Pracują oni czy to piótem, pe- 
ced a mawet i ma inne paski 4 a 


m ftirninto Polski iejo 


"©, Po zwinięciu etapu „Jura“ w gru- 
“dniu roku 1921, zarząd okręg. P. B. 
KW Krakowie, otworzył przejścio- 

i i wie Schronisko dla repatrjańtów w, 
- dawnym baraku „Jura“. Barak ten, 
-jako własność wojskowa, stojącą na 
prywatnych gruntach musiał Za- 
_ rząd opuścić, uzyskawszy zawcza- 

'' su u władz wojskowych inny barak, 
"tytułem y. Nowy barak 
przy, ulicy. Kamienmej, wewnątrz pu- 
tów trzeba pm na Sotironisko od- 


"Kinematografia. 
f L 
tak stę zapowiada rozwój polskiej 
kinematografii., 


Pisarze socjalistyczni w swych 

_ dziełach unikają opisu państwa przy- 

_ szłości, mówiąc, że „gardzą dawa- 

- niem Poor zna 

Ab naukowy Ww 

- przeciwieństwie do utopiinego sądzi, 

że ustrój "wyłoni się z 

obecnego grą pewnych sił i sprze- 

/ caności zawartych w dzisiejszym U- 

stroju Kapitalistycznym. Owo pań- 

wk sni tom nie powstanie 

ieii idei abstrakcyjnej w, umyśle 

"_ twórcy lub jednego przemyślanego 

„aktu woli, lecz bez względu na sym- 

/patje i zapatrywania wyłoni się jak 
motyl z poczwarki — kapitalizmu 

Bądź co bądź tego rodzaju niadopo- 

wiedzemie się do końca należy: uwa- 

iza za objaw niemocy, czego my t- 

~ nikniemy jesli mamy. zamiar pomó- 

temat WNZNaACZO- 


af klown dęmctcząo ubacznię i to 


z „mowy nie było i niema. U oficerów » 
- dnia kwestja. Zmamy oficerów zata- 


"skiej kinematogratji pójdzie 
sił, które kierują rozwojem 
filmowej za granicą. A propos sztuki 
filmowej narażam się na niechybną 
dyskusję na temat czy t. zw. sztuka 
filmowa jest sztuką. Otóż zagadnie- 
nie to wymagałoby dłuższych wy- 


- wnymi aiani, 


nikt im tego prawa nie Kwestjonuje. > 


Zarabiać im mie wobno tylko w spo- 
sób uwłączający mundurowi Oficer- 
skiemu, no ale to samo dotyczy też i 


urzędników przecież! Oficer byl od 
urzędnika o tyle korzystniej sy- 
tuowarym, że otrzymywał ta- 


nią, nawet bardzo tanią materję na 
ubrania, tak wojskowe jak i cywil- 
me nie mówiąc już o cenie robocizny, 
która w warsztatach wojskowych ko- 
sztowała marną drobnośtkę w PDoró- 
winamiu do kwot płaconych przez u- 
rzędmiiiców |! 

Gdyby urzędnik był w podobnym ; 
chętnie z uboazmych zarobków, do 
dlo; oficera. położeniu, zręzygnowałby 
których był zmuszonym. , 

Obecnie oficerowie sytuowani są 
stosumkiowo bardzo dobrze — urzę- 
dnicy zaś skazani świadomie ma ta- 
manie ustawy ©  ośmiogodzinnym 
dniu pracy dla zarobku na łach por 
trzebny do okrycia grzesznego oiała. 

Czy wprowadzenie tej różnicy 
płac nie było pnzypadkiem celowe, 
dla umocnienia stanowiska pewnych , 


sfer przeciw rzeszom białych mm- 


nzymórw urzędniczych w myśl zasady, 
„divide. et impera“ i wobec zbliżają- 


, cych się wyborów. i stąd ewentualnie 
acyj? 0: 


wyłonić się mających: ikorapliiiki 
Zaprzeczyć temu móże tylko ma- 

tychmiastowe zrównanie płac tmzę- 

dników z poborami oficerskimi! . 


Tian Kryla 


powiednio przygotować. Pó zała- 

twieniu koniecznych formalności, 
przygotowaniu planów i kosztory- , 
sów, zarząd P. B. K. zabrał się ener- 
gicznie do pracy. Dzięki pomocy 
władz wojskowych, koszty, oblicza- 
ne pczątkowo na 5 miljonów, zdoła- 
no zmniejszyć na 1,900.000 Mkp. — 
Książe biskup Sapieha ofiarował na ` 
tem cel, składkę dyecezjan w kiwo- 
cie 1,047.772 Mikp. Komitet pomocy. 


Odin mS przewodnictwem wice- 


drogą 
sztuki 


wodów i odwołania się do  filozfii 
sztuki. Krótko zaznaczę, że film 
względem falbuły najczęściej sensa- 
cyjnej nie posiada wartości estetycz- 
nej. Druga jego strona, to jest film, 
jako zdjęcie, jako fotografia, pad pe- 
które spełnić 
musi, może wejść w zakres przed- 
miotów piękna. Tutaj odnosi się py- 
tamie roztrząsane przez . Sizeranne 
czy fotografia jest sztuką (dzieło pod 
takim tytułem, Lwów 1907). 

Film dzielimy na naukowy i nje- 
naukowy. Ten drugi będzie cieszył 
się popytem licznych nzesz, dla któ 
rych jest on jedyną kammą duchowa. 
Ponieważ jak: wspomniałem, treść. 
filmu nie gra boj ra roli, zyskamy. 
w nim potężny Środek agitacyjny 
czy propagatorski. Film .amerykań- 


' ski dostarcza nam dowodu, że ten- 


dencja jest wskazana, a jako czym- 


, Skiego, Przedstawicieli 


przy pomocy swoich 


prez. Rollego 100. 000 Mko. ; mini- 
sterstwa pracy i opieki Społecznej 
500.000. Mkp. Koło P.B.K. w Dzie- 
| dzicach 50.000 Mkp. Razem 1,697.772 
-Mkp : / 
Dnia 10-g0 czerwca b. r. odbyło 
się poświęcenie Schroniska, w. obe- 
cności: wicepr.. Rollego, gen. Osiń- 
. wojewódz- 
twa, magistratu, Komiteu pomocy 
„jeńcom, Prasy, rektora Uniw. Jagieji. 


6 i członków ao P. B. K aa 


Paparde zdemobizowanych obrońców Oty! 


Otnzymujemy następujące pismo: 
Szanowna Redakcjo! Z pism polskich 
najprzychyłniejsze stanowisko wzglę- 
dem postulatów oficerów. zdemobili- 
zowiańych zajmowało i zajmuje „Kry- 
tyka", Dlatego pozwalamy sobie 
zwrócić Się do Szanowiiej Redakcji 
z paru uwagami, celem poiniormowa» 
mia Jei 0 bolączkach zdemobiłizowa- 
mych, a zarazem przedstawimy cha- 
rakter 4 istotę naszej instytucji, Może 
" gię bowiem Zdamzyć, że mafia bojąc 
" się konkurencii > 
życzliwie. do, imstytucji pracującej 
Wedle najczystszych zasad,  chcfała- 
by ią „utracić“ — a do osiagniecia 
swego celu mie waha się użyć ktam- 


‘stwa i oszczerstwa. 


Kiddy masy oficerów zdemobilżzo- 
wanych bez planu i wyboru popadły 
w. rozparcziiwe położenie mterialne 
a wysiłki Rządu i pewnych: "warstw 
spdłęczęństwa, odniosły. zaledwie w 
nikłych rozmiarach pożądany skutek; 
otworzyliśmy  Samorzutnie, cicho i 
bez reklamy, ` bez jakiejkolwiek po- 
"mocy ze strony władź, naszą instytu- 
cię, będącą własnością. wyłącznie 
zdemobilizówanych oficerów. Dla in- 
styłtucji. maszej obraliśmy — ze wizglię- 
dow, „hamdlowyich 


reai ah i filje ii reprezentacje w 
kraju i za granicą, 

Ta: organizacja. umożliwiła nam za- 
-wiazanie daleka idących stosunków. 
handlowych i pozwała nam  zatru- 


-dmat zniaczną  ficzbę zdemobilizowa- 
- mych tak oficerów jak i szeregowych 


(dbecnie 30 osób. ze stałemi pobora- 
mi — mie licząc przyjętych 
wizją) na naszych pllacówikach w Ka- 


towicach, Krakoiwie, Warszawie, Lwo- . 


Wie Podwołoczyskach, Równie, 
Czerniowcach i Wiedniu. -= Oczywi- 
Scie, że powiększając stale nasze a- 
gendy, przyjmujemy córaż to większą 
ilość zdemobilizowanych,  ' 


Kjarowniatwo instytucji spoczywa 


w ręku fachowych kupców, zdemabi- ` 


lizowanych oficerów. Oficerowie i 


szeregowi zajęci w naszej instytucji * 


mają nie tylko zapewniony byt ma- 


nik kształcący nawet pożądana. —, 


Film amerykański propaguje cnoty, 
Amerykanina, typowego . business- 
manna, to jest zdrowe zęby, Spraw- 
ność ekonomiczną i dorabianie się 
pieniędzy. Film polski postawi inny 
wzór do naśladowania, zgodny ze 
swą kulturą i wiekiem. 

Wytworzenie filmu . własnego, 
zgodnego z naszym duchem, zabez- 
pieczy nas zarazem przed napływem 
filmów obcych, nie bez szkody dla 
nas asymilowanych na polskim grun” 
cie. Przewidzieć łatwo. że sztuka 


filmowa unikać będzie warte 


Się n literatury pięknej. to jest prze- 
stanie być ilustratorką dzieł ustalo- 
nej wartości estetycznej. Ten kieru- 
nek nie jest wskazany dla filmu; 
który posiada swe własne drogi i 
własne prawa rozwojowe. Tak po- 
wieść, jak i dramat pozostaną bez 
wpływu na sztukę filmową, r” 
ów i 

właściwych, gotowa jest raczej wy- 
wrzeć wpływ odwrotny. Film nauk. 
rozrósł się ży etos rozmiarów. 
za. granicą, tego ia, że Wy- 
wart nawet przewrót wi systemie 


i odnosząca się nie- ` 


— siedzibę. „w: pol- it 
części e Śląska, tworząc |. 


za pro- - 


Ze czedólów kaja że pla- 
nu adapacii dokonał architekt Mg-tu | 
p. Stadnicki, kierownictwo robót ob- 
jal budowniczy. p. Peterek, o mates 


: tiały staral się. i robót Dał o Z 


ramienia zarządu P. B. K. p. Kazi- 
mierz Szaszkiewicz. 

Dzięki wytężającej pracy zarządu: 
udało się małym stosunkowo Kos 
ror przygotować ten pożyteczny, 

cal 


terjalny. — ale kształcą się w handlu | 
i przemyśle, który ta zawód powinien | 
być podwaliną naszego odrodzenia | 
ekonomicznego. $ 
Tak pojmujemy, zadanie polskiego 
handlu i przemysłu, a zapatrywanie | 
to chcemy wpoić praktycznie i teore- | 
tycznię w tych, — którzy byli na tem | 
polu nieświadomymi ignoraatam, by |. 
w ten sposób choć w części przyczy- |. 
nić się do spolszczenia naszego ży- | 
cia handlowo-przemysłowego z jed- 
mej, a dostarczenia zdemobiłizowanym i 
warsztatów pracy i utrzymania 2 


drugiej strofiy. 


Ten sposób rozwiązania  piekącej 
sprawy, losu zdemobilizowanych tt- 
ważamy za majkorzystniejszy dla | 
samych interesowanyich, jak- m F 
Państwa: $ 

Chcąc jednak osiągnąć masz ct po- 
trzebujemy poparcia ze Strony Rządu | 
i społeczeństwa o tyle, aby ci, którzy, | 
zmarnowali siły, zdrowie, a nierzadko | 
i całą planowa przyszłość w. kilikute- 
tniej wojnie, byli wśród równych 
traktowani jako pierwsi...  Obowiąz- 
kiem Rządu przedewszysikiem jest 
wydanie nakazu, by spółki źde nobi 
A Ah ych, 
oferując OCZYWIACI te same warunikt E 

j dając Skarbowi Państwa to samo | 
6 dasz co inni dostawcy, jak | 
również pierszeństwo w otrzymy* | 
waniu miaterjału  demobilizacyjnę $ 
który obecnie masowo i po ci m | 
przechodzi iw ręce żydowskie. Wła- E 
dze wojskowe il cywilne powinny o- | 
trzymać wskazówki, by spółkom zde- | 
mobilizowanym szły jak najdalej ma | 
rękę, a mie rzucały im kłód pod nogi, ak 
jak się to dziś niestety zdarza — inie f 
utrudniały im działalności. 4 

Lipcowe t sierpniowe (1920) odez- 
wy Rady Obrony Państwa powinny | 
być nareszcie zrealizowanę, bo nie | 
wiemy kiedy wezwie mas trąbka w | 
szeregi — kiedy: znów. tnzeba będzie ih 
wytężyć siły całego narodu, by ode- 
przeć wroga — wówczas nie znajdą 
posłuchu towie odezwy — gdy nie > 
wypełni: się starych przyrzeczeń. Skim 


nauczania. E 8 
U nas ten noiai AP filmos | 
wego jest nieznany. Próby stworze- 
nia szkół powszechnych, to znaczy 
kin-szkół, rzucony przez. Polaka 
przebrziniał bez echa i większego 
zainteresowania nie wywołał pojpro-, 
sth dlatego, że nie mógł, ze względu: 
na brak materjału demonstracyjnego 
— to jest fikmu. Bliższe omówienie 
filmu naukowego i stromy tecimicz- 1 
nej zdjęć naukowych pozostawiamy, E 
do nastepnych numerów. "AR 
Tak w dziedzinie filmu nankiowie- SB: 
go, jak i nienamkowego zrobiono w | 
Polsce nie wiele. Wytwórnia war | 
szawska „Sfinks“ produkuje 2—3 tzea 
czy. rocznie na całe zapotrzebowa 
nie w Polsce. Słaby rozwój przemy 
słu filmowego jest wynikiem braku 
zainteresowania się kapitalistów. ta; 
dziedziną i brakiem wytwórni. — 
Skutkiem tego akitorzy filmowi pol- 
scy pracują Z konieczności za grani- 
cą nie mając warunków pracy wi 
arów miliardy marek rocznie 
ą za gramicę za wypożyczanie ob- 
cych filmów. . 


| 
. a. 


#ki zaś tego mogą być fatalne! 

- Nie wątpiąc, że uwagi nasze zmajdą 
mananie, prosimy o poparcie w danej 

chwili tych postulatów. 
- AO NE AOR CE SR a TCZEWA: WANDEA 

a NADESŁANE 

{Za zial ten Redakcja nie przył- 


muje  odpowiedzialności). 


BROWAR 


KS. Romana Sangiszk 
W TARNOWIE 


poleca swoje doborowe piwo 
przedwojennej jakości. 
Wszędzie o nabycia. 


Dobra izdebnickie 
przebandryczonel 

Po różnych machinacjach kupił do- 

bna izdebnickie, które powinny były 


zostać własnością państwową, żyd 
Hammenling, poddany i obywatel 


Zjednoczonych Stanów. 

Ponieważ ustawa sejmowa zabrar 
nia poddanym obcych państw, nabywa- 
nia wielkich majątków w Polsce, prze- 


to sprytny żydek amerykański nabył 


dobra arcyksiążęce w podstępny i Z 
ustawą miezgodny, sposób, mianowicie: 
Porozurniał się pn .z wójtem gminy 
Brody (koło Kalwarii) i uzyskał od 
wójta (17?) prawo poddaństwa w Pol- 
sce, chociaż prośbę taką możę tylko 
załałłwić Rada ministrów i minister 
spraw wewnetrznych, = = 
Pietnujemy. tẹ niesłychaną samo- 
wolę i apelujemy do pp. posłów tudo- 


wych (lewicy), żeby zajęli sie tą 
sprawą i wykorzystali . sposobność 


przywrócenia  Skarbawi, polskiemu 
przeszachrowanych dóbr izdębnickich, 


u m 8i pi k , BA 
Po austrjackut — Podanie wędruje z Magistratu m. Lwowa do 
izby handlowej i z powrotem, potem do Fizykatu i do jakiegoś 


- podanie a 
„miesięcy ti. 28 marca Dr. 
wrota drogę do magistratu. Ma- 
gistrat, Wydz. 


lekarza; urgens p. Wojewody nic mie skutkuje! — Rzecz „bardzo 


piina“ nie załatwiona przeszło pół roku. — Arogancja w gabine. 
tach i kamcelarjach, — Memento! 


. Szkodliwe dla mieszkańców. nie- 
dbalstwo niektórych władz, przezy- 
wane w niedawnych czasach „biu- 
rokracją austriacką“, przetrwało 
gdzieniegdzie mna nieszczęście i w. 
Polsce niepodległej ku krzywdzie 
obywateli i naszej hańbie przed 
świąterm cywilizowanym. = ` 

„rPrzykład takiej fatalnej Ślamazar- 
ności, zarówno nieudolnej jak zło- 


dnego z naszych czytelników, p. S. 


Śliwej, stanowi gorzka: historja je- 


my. Ed 
Drona. jako zdemobilizo- 
wany sierżant szt., do domu po tru- 
dach wojennych na froncie bolsze- 
wickim, wniósł on dnia 12 grudnia 
1921 r. podanie do Województwa 
lwowskiego „Wydział zdrowia“ o 
ńznanie mu świadectwa zagranicz- 
mego z odbytej dwuletniej praktyki 
dentystyczno-technicznej celem ii- 
kończenia jeszcze jednoletniej prak- 
tyki w kraju, którą to praktykę z 
powodu wojny zmuszony był przer-. 
wać. ć ; 
Niestety, podanie to do dziś. dnia 


jeszcze nie zostało załatwione, 'po- 


nieważ leży u poszczególnych refe- 
rentów po kilkanaście dni, a nawet 
i miesiące; mianowicie pod l. dz. 
23361/21 zostało wysłane do mag:- 
stratu m. Lwowa Wydz. V. stąd pod 
1. 1457/22 zostało wysłane dnia 13 
stycznia br. do Izby handlowej. 

Na przebycie tej drogi spotrzebo- 
wano aż pół miesiąca, gdyż dopiero 
31 stycznia wpłynęło do protokołu 
podawczego Izby handlowej i tu 
otrzymało 1. 922/22. Jak widać jed- 
nak, referentowi z Izby handi. p. 
Mukowiczówi, któremu  petent 
przedstawił swoje położenie, że jest 
zdemobilizowanym icerem i 
zmajduje się prawie bez środków do 
życia, wicale się nie spieszyło, gdyż 
po upływie dwóch 
br. wysłał w 


V. „są eos 
stosunkowo krótki czas, bo zale- 
dwie jeden miesiąc i kilka dni, Wy- 
syłając je dopiero dnia 10 maja do 
Fizykatu, celem ostatecznego Za0- 
pinjowanią. Fizykat zaś spelni! swój 
obowiązek o tyle, że rw protokole 
podawczym uwidocznione zostało, 
iż podanie wpłynęło i otrzymało 
4 2378 i oddane zostało do załatwie- 
nia p. fizykowi Legeżyńskiemu. 
Chcąc sprawę przyspieszyć, ud 
wę imteresowany, dnia 24 imaja OSO” 


T. ze Lwowa, którą poniżej podaje- gy 


biście do Fizykatm, ale tu spotkał się 
również z. przeszkodami, . ponieważ 
pam fizyk Legeżyński oświadczył, 
że u niego podania niema, lecz u dra 
Dama; po stwierdzeniu jednak, że 
p. dr. Dam podania tego nie Posiada, 
zwrócił się petent, ponownie do p. 
Legeżyńskiego, . który. po otrzyma- 
niu adnotacji z dziennika podawcze- 


© é 


JAW 


a O O 


yban Wik 


go powiedział, że podanie wyszuka 
i kazał mu w celu załatwienia 
przyjść 26-go, lecz gdy w oznaczo- 
nym dniu przyszedł po dwugodzin- 
nym czekaniu na pana fizyka, który 
był nieobecnym, usłyszał nareszcie 
ląkoniczną odpowiedź, że podania 


'iaszcze niema; uzbroił się przeto w 


cierpliwość i przyszedł ponownie 
27-go, lecz pan- Legeżyński, nie 
wpuszczając go nawet w progi swe- 
go gabinetu i nie dając mu prawie 
przyjść do słowa, kazał mu przybyć 
kiedyindziej. Nic nie pomogły per- 
swazje, Że chodzi już od pół roku 
po. urzędach, usłyszał nawet słowa 
jednej z urzędniczek: „chodził pan 
po innych urzędach 6 miesięcy, te- 
raz może pan do nas drugie 6 mie- 
sięcy chodzić“. 

Prócz wspomnianych osobistych 
interwencji, zwrócił się p T. dnia 


7 marca br. listownie do p. wojewo- 


dy Grabowskiego, żaląc się na opie” 
nę wa podwładnych mu  urzędni- 
ków. 

List jego miat ten skutek, że Wo- 
jewództwo wysłało urgens do ma 
gistratu, jako bardzo pilny, z tem, 


"że podanie należy załatwić do dni 


6 z podaniem przyczyn ociągania; 
lecz referenci lekceważą sobie roz- 
kazy władz przełożonych, władza 
toleruje ten stan rzeczy. 


T e iście dramatyczne przejścia, 
grożące p. T. w rezultacie głodem, 
a powszechnem oburzeniem huidnio- 
ści wobec nieudolności i opryskli- 
wości niższych i wyższych funkcjo: 
narjuszy, utrzymywanych ze skarbu 
publicznego, niechaj będzie „me- 
mento“ . dla: miarodajnych czynmi- 
ków, iż urzędy są dla obywateli, a 
nie publiczność dla władz — żyjemy. 
bowiem w ustroju demokratycznym 
i nie zniesiemy próżniactwa i soka- 
tur ze strony naszych organów, wy- 
konawczych. hej Brady aż 
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KÓW 


powodem przesilenia rządowego. 


Z chwilą kiedy w Sejmie ujawnio- 
no rabunek mienia państwowego, 
któremm powypychali sobie sakwy 
zamnsznicy i przywódcy. „polityki“ 
Witosowej, urwał się sznur, na któ- 
rym demagodzy prowadzili polski 
lud siermięźny. 

Piastowcy wierzyli widocznie w 
„bezdenną głupotę" mas chłopskich, 
skoro nie poukrywali olbrzymich 
sum, zdobytych uszczerbkiem całej 
Polski, tylko wykupili co lepsze fol- 
warki, lasy, fabryki itp., a biedocie 
zostawili „królestwo niebieskie“ — 
po śmierci! Po częściowym obra- 
chunku ich działalności  „politycz- 
nejt w Poznaniu, na Pomorzu, Ślą- 
sku Cieszyńskim i Górnym, a także 
na „generalnym“ zjeździe w. Rze- 


szowie i Kongresówce, przekonali 


się dobitnie, że wszędżie przyjmuje 
ich społeczeństwo nasze  , kwiata= 
mi“, od których ciało puchnie. 
Przerażeni, nie tak utratą manda- 
tów, jak odpowiedzialnością za swe 
zbrodnicze czyny, postanowili Szu- 
kać, w przeróżnych klubąch seimo- 
wych, sojuszników. ; je 
Żeby tą krecią, niebezpieczną i 0- 
chydną robotę upozorować, postano- 


"wiono ją nazwać „ratunkiem“ kra- 


ju i podczas przyszłych wyborów 
wciągnąć na listę Kandydatów pań- 
stwowych Naczelnika Państwa. 

Chcac ten „trick przeforsować 
wywołały wspomniane Kluby: posel- 
skie sztuczne przesilenie w Rządzie 


i one też są moramymi sprawcami, 


przesilenia. Czując, że są skompro- 
mitowani, chcieli na sposób węgierski 


przeprowadzić przyszłe wybory do 


Sejmu i w ten sposób Stworzyć pad- 
stępem i siłą sztuczną większość w 


Sełmie, po linii „wyborów. 


„galicyjskich *. (Jesteśmy jednak: pe- 
wni, że Naczelnik państwa przejrzał 
tę „robotę i nie da się. wciągnąć na 
listę tych osławionych i znienawi- . 
dzonych grup w. kraju. A 
n.poseł Rataj nie opęta osoby 

Naczelnika państwa, bo takie nazwi- 
sko, jak Józei Piłsudski, nie może fi- 
gurować na liście wyborczej, na któ” . 
rej z pewnością ukażą się nazwiska 
złodziei skarbu polskiego! 

Wiemy o tem dobrze, że p. Witos 
i jego „sztab“ obdarzeni są niezwy- 
kłym sprytem i czelnością, ieżeli 
chodzi o pnzeiorsowamie ich dema- 
gogicznej idei — ale wiemy również 
to, że cienpliwość ludzka ma także 
swoje gramice. Ząb. 


Bosa ati wy adaranje? 


Dochodzą nas z różnych stron za- 
żalenia na dziwne sposoby pojmo- 
Wania służby publicznej ze strony 
funkcjonariuszy pocztowych i trak- 
towania stron, 

Mieliśmy sposobność w dniu 14 

bm. doświadczyć tego i na własnej 
skórze, nadając przez organa naszej 
admimistracii 18 sztuk listów pole- 
conych w, urzędzie pocztowym na 
koleji. 
_ Oto Kobieta, urzędująca przy nā- 
dawaniu, kazała sobie sporządzić 
jakąś „konsygnacię" i z tego powo- 
du odmówiła przyjęcią listów. 

Na drugi dzień, gdy przyniesiono 
ową „„konsyghację* odmawia po 
raz drugi iunkcjonarjnszka okienko- 
wa Pe kiej sań „ka- 
żąc' sobie żądaną kotsygnację w 


dwu 


 Cięczka harcerska I męskiej . dru: 


"ma, wycieczkę do Babiej 


i niniejszem pp. N. ĆWIKLIŃSKIEGO 
- zwrotu nieprawdziwie | i 


„ny, wyżój wymienionych osób 


vaz 


gdyż „pisanie kwitów do niej | 
należy. DEE EA 
Podobne skandaliczne traktow: 
nie interesentów, może mieć miej- 
sce chyba tylko u nas, gdyż nasze 
urzędy pocztowe uważają się za 
„władzę”, a interesentów za „pe- 
tentów', którym się robi łaskę, że 
się im pozwoli składać grube opłat: 
pocztowe. ; aS 
Możeby kompetentne czynniki ze 
chciały pouczyć swe podrzędne or- 
gany o tem, że poczta jest dla wy 
gody obywateli, a nie odwrotnie 
Takich: skandalicznych stosunków. 
dalej milcząco tolerować nie my: 
slimy! ? j kam 


Maków. 


W, Zielone Świątki odbyła się wy: 
im. Tadeusza Kościuszki z Maki 
do Zakopanego pod przewodnictwem 
nauczyciela Dh. Władysława Płomiń- 
skiego komendanta drużyny. 
W sobotę o godzinie 4.30 popoł. na 
dwomcu kolejowym zgromadzili się 
rodzice wycieczkowców jak również 
liczna publiczność. — Harcerzy spo 
kata bardzo miła niespodziankia, 
znajdujący „się na stacji. p. B 
Zawoóji zaprosił ich na obiad w. 
panem, składając do rąk komendanta 
na ten cel 25.000 Mkp., prócz tego 
fiarował harcerzom 2 auta ciężarowe 


; góry, 
w. krótce ma nastąpić. ©, n 
Jeżeli się zważy, że wobec zupeł- 
nego braku zainteresowania się $ 
soowiej ludnosci i wprost wrogo 
sposobionego- miejscowego duchowień- 
stwa do ruchu harcerskiego, pan Briikl 
już poraz drugi składa większą kiwio-. 
tę, jak również ofiaruje materjal do 
zbńdowania łodzi do ćwitzęń wod- 
nych, to przyznać trzebą, że 
ludziom należą się słowa gorącej po-. 
dzięki, 4 czyny ich powinny, znaleść 
naśladoweć us) Raz, 


Krynica. 
Sezon teatralny w, Krynicy. 
Wi sobotę 10 bm. rozpoczyna 'wystę 
dy teati Paca pod dyr. St. Cudni 
skiego. edstawienią odbywać 
będą codziennie. Repertuar obeimują: 
ostatnie mowości komedjowe i ope 
retkowe. sę ; 
Zespół składa się z ych sit: 
artystycznych. Kierownikiem artysty= | 
cznym będzie znany art. dram. 
Adwenńrtowicz. i i 
Reżyserami kiomedji J. Dobrzański 

i È Bonecki. Reżyserem opere f 
Kaczonowski. — Administratoren: 


Dobrzański, Stefański, Kozłowski, Se- 
nawski, Gliński, Wesołomski, Bonecki 
Kaczowski i in. W, fipou rozpocz 
występy St Jaracz 4 J. Janusz. 
Sezon. rozpocznie komedja St. Ki 
drzyńskiego „Ozysty Interes". Z 
Miek „Pamma w koszarach“ M.. 
iera. A P 


i M. HOFA (Corti'ego) do natychi 


legitymacyj redakcyjnych naszego 
pisma. SOWA SZ 
Równocześnie unieważnia sie 
mowie będące dokumenty. R | 
Ostrzegamy również Dyrekcie i 
Kasy teatralne, jak i kinotes 
wszelkie inne instytucje publiczne 
przed możliwością nadużyć ze stro- 
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Mieczysław Frenkel. 


o Mialam szczęście poznać M, Frets 
kla îi grać z tym największym mis- 
fdrzem słowa polskiego i niezrówna- 
nym artystą w roku 1920 w Lublinie, 
dekad dał się uprosić ną szereg go- 
ściniych występów, Przygotowali- 
śmy wtedy pod reżyserią znakomite- 
go gościa, między jnnęmi sztukami 
„Odrodzenie“ Schónthkanaą, w której 
robi Frenkel sz roli „Bentivoglia“ 
istne arcydzieło, Serce mi biło z nad- 
imianu różnych uczuć, I tak: z dumy, 
że gram Marchese z takim wielkim 
fakiorem — z tremy, aby sprostać 
godnie zadaniu — z radości, że amo-" 
fu będę Den czegoś się n. = 
k znakomitego artysty i 
jiekawości jakim też jest tem Frenkel 
a w Życiu. 


| Na próbę przyszędł Mistrz punktni- 


naturalne, szczere 
ające m wródzonej  zołębiej 
broc? tego imponującego bajtów 
tedy cały zespół lubelskiego tea 
' głę dał porąbać à SARA h 
Wielkiego Kolezę. 


Jakim 3 jest Freniiet m Życka coito- 
nem: itym człowiekiem mieliśmy 
klowód, Kkłiedy dał się wciągnąć w 
sicładkową kolację, taką sobie kołację 
„cyganerii u jednej z zamężnych ko- 


primusach 
„grami na polu gastronomicznem. 
N małym pokoiku każdy siedział, ale 


iny widelec, nóż itd, jak to 
lie: | gwyczajom na składanej kolacji 
aktorskiej A kochany Mistrz wszyst- 
ko sobie chwalił, wszystko mu sma- 
AGA Saroka brio | monro i Pae 


E, BIELENIN. | 
„Erara humanum est" 


= A (Dokończenie.) 

Raz spokał mnie kolega dawny, 
szk Ucieszyłem się, a chociaż 
ik stary żolnierz trochę z góry po- 
patrzyłem na koleżkę, który wojny 
mie widział i karabinu w ręce nie 
poeci âle że to on przez czas mojei 


DZE 


gr obruszyłem się ma niego, bo 
-mom 


kolegą, a w czasie gdy ` 


tikta bieda żołnierska, on 

o prawo, zdał doktorat, zo- 
stał wybrany posłem i.. domek so- 
Bie bs ję Podziękowałem mu. — 


Ka idzie w front. Takžesz opusz- 
zać Swoją are", swoje „maszyn- 
ki", armatki | muty. at zag: 
| pułk poszedł na w odni front, a 
am. „i ja, Przeszedłem piekło 
u Tyfus mnie tlukł, hiszpanka 
a zapalenie onłucnej i to naraz. Ro- 
 gatą dusze miałem. Jakżesz tu U- 
mierać 1 swoją „wiare“, 


SKRYTYKA" ) | — 


\ 


humoru ani na chwilę nie. A ai 


` a kiedy zaś przy cygarze zaczął nam 


"opowiadać historyjki z dawnych lep- 
szych czasów aktorskich wielkiego 
„Leszcza*, Krófikowskiego, ' Żółkorwy- 
skiego Alojzego, Ladnowskiego i in- 
nych, maśmialiśmpą się ido tez (bo 
trzeba znać madzwyczajny dowcip 
Frenkla) i tak zasłuchalii że omało 
cała hoc nie przeszła nam na poga- 
dance. Dopiero na przypomnienie 
Mistrza, że jutro próba-o 10-tej rano 
i że czas trochę odpocząć — z żalem 
możesziikimy się do domów. 


Takim maturalnym i umiejącym 24 
stosować się do każdego wieku jest 
w życiu ten wielki aktor. To też Że 
kkachają go serdecznie wszyscy, naje 
lepszy dowód w tem, iż jednogtośmie 
wybrano Frenkla na ostatnim Waliym 
Zjejżdzie Z. A, S. P, w Warszawie 
prezesem Kapituły zasłużonych Arty- 
stów Polskich, jako jednego z naiwię” 
kszych aktorów i nieskazitelnego char 
rakteru człowieka, 

W. Trojanowska. 


Rom-Romano. 


| Na wszystkich / eksporymentalnycii 
seansach z zakresu sugesti,  telepa- 
ti i hyprozy uczestniczący Są zwy” 
kle usposobieni pessymiłtyczniłe, nie- 
dowierzaijąco lub nawet: drwiąco. 
Trzeba dopiero być naocznym wiad- 
kiem doświadczeń,  kttóreby: wstrzą” 


mano, podczas krótkiego swego po- 
bytu w Krakowie urządził 6 wieczor 
rów eksperymentalnych, na których 
robił rzeczy warte głębszego gasta- 
mowiemiia się. Widzieliśmy, że leczenie 
zapomocą hypnozy i suggesti. natu- 
ralnie jeżeli hypnotyzer. natrafi na 
odpowiadające iego woli medjum, 
mogłoby mieć czesto skuteczne za- 
stosowamie. Dorywcze  uśmierzanie 
nerwo-bolów czy też poprawa złej 
wymowy na estradzie nio mogą o- 
czywiście być niezbitym dowodem 
hypotezy. Wczoraj przedstawiono nam 
jedną młodą osobę, która była dot- 
knięta silną  głuchotą i miewyraźnia 
bełkotała. Zostając przez dłuższy cmas 
pod  suggestywnym wpływem p. 
Rom-Romama _ dzistaj słyszy dosko- 
nale i wymowa nie pozostawia prawie 
nic do życzenia. 


Takie właśnie fakty — bo pirzyto- 
RORY ' jest ; keha oeny d z tatko 


swoje „maszynki“, armatki 1 muły. 
(Co prawda, wszystko to wypłowia” 
> = pordzewiąło — pochudło, ale 
woje zawsze wykonało. W go- 
kad tyfusowej podpisywałem ra- 
porty, zakupywałem furaż — wy- 
stawiałem placówki, urzędowałem. 
Doktór przyjeżdżał do mnie codzien- 
nię wystraszony, czy aby zastanie 
mnie jeszcze przy: życiu. Ponieważ 
jednak po dwóch tygodniach choro- 
by, nie wozie ani umrzeć, ami wy- 
zdrowięć, zawieźli mnie moi 
żołnierze z azu doktora do szpi- 
tala. Nie Saai: się, że się zarażą 
tyftusem. Złapali mnie za nogi i za 
głowę i wynieśli do szpitala. Hos- 
pody! Co to za szpital! Łeżka z bier- 
wion nieheblorwanych — brak wen- 
i tylatora — smród w sali. Ordymans- 
druh został ze mną. 
_ "= Franek! Szpital! P — mówię z 
Krzywioną twarzą, co miało wów- 
czas u mnie oznaczać uśmiech, — 
„Sa pierony, nawet dla, oficera nie 
uszykujom lepszej sali” "© mówi 
mój Franciszek Kubista, Górnoślą- 
zak. — Po dniach, gdy konie 
moje y` znów dalszych 
chorych do prt AR ag kazałem za- 


brać się Frankowi na plecy i mcie-. 


kliśmy ze szpitala, Wówczas część 
z mojego idealizmu gdzieś mi się 
beznawrotnie zawieruszyła. 

Po „urlopie zdrowotnym" gdy 
wróciłem na from z domu, zmowa 


"my na dzień 11 czerwca zZ 


ARTE 


skułecziych. stosowafi oaro 
tora -— są  nieczaprzecznym  dowo- 
dem, żę suggestja i hypnoga: mogą 
dać rezultaty w leczeniu pewnych na 
tie nerwowym bówstałych i rozwi- 
niętych cierpie 1 kalectw. ` 

P. Rom-Romano jest też nadzwy- 
czajnym autohypnotyzerem i telepa- 
tą, który najtrudniejsze 4 powikłame 
kombinacje trozwiqzuje z drobiazgo- 
wą dokładnością. 

Z głęboko osadzonych oczu o eni- 
gmatycznem 4 jakby  transcedental- 


nem spojrzenin — emanuje fluid, któ- 
podziwiające 
yatana 


ry działa na otoczenie 
tea o 


z TYGODNIA. 


Zarząd Wystawy pływającej pa wi- 
śle zawiadamia nas, żę otwarcie wy- 
stawy, którego termin  zapowiedzia- 
powodu 
zbyt niskiego statų wody ma P wiste 
został odłożony. — Otwarcie  odbę- 
dzie się prawdopodobnie za, tydziefi, 
a dokładny termin co do dnia i godzi 
ny osobno podamy, 

Qszczerstwa na urzędników. 
„Piast* zamieszcza wtyku, w 
rym atakuje bardzo gwałtownie „a 
Szę urzędniczą, twierdząc, że ona to, 
podjudzana przez prasę miejską, mer 
zdając sobie srawy ze zbrodniczej ro- 
boty, doprowadziła do przepaści mię- 
dzy wsią a immemi warstwami, W ten 
sposób kiernjąc się straszliwą miena- 
Wiscią popełnia nadużycia w stosihtky 
do ludzi wiejskich. „Piast*  mwraca 
się ido wszystkich swych  czytelni- 


Borsk, 


"ków, aby mu nadsyłali fakta takich 


nadużyć z mazwiskami  mrzędników 
oraz zapowiada, że fakta te będą re- 
jestrowane i! przedkładane Klubowi 
posłów, który postara się o usunięcie 
takich urzędników, 

Odwaga. paskarza mieszkaniowego. 
Dla jednego z SISE urzędników: 
województwa  krakowskiegm zare- 
kwirował Magistrat mieszkanię w do- 
mu J Rippera przy ul. Retoryka l. 5. 
Gdy ów urzędnik objął owo mieszka 
nie zobowiązawszy się je nawet 
wiłasnym  krociowym kosztem og- 
restaumować i otrzymał od admini- 
stratora domu klucz — jakże mocno 
się zdziwił, gdy po kilkunastu dniach 
chcac wejść do mieszkania wraz z bu- 
downiczym mającym restauracia prze- 
pnowadzić — zastał zamek w drzwiach 
zmiieniony 1 dopiero przy pomocy 
AE slusarza mogt 


zgubiłem część idealizmu. W szpi- 
res dawali nam wodę ma gorącz- 
kę — brak majprymitywniejszych u- 
rządzeń, a w tyle! ? Tył hulał sobie. 
Paskowaął, tańczył. W bydlęcych 
wozach wywożono chorych do ty- 
łów, a w sąłonkach paskarze, brzi- 
chate „zka rożzbijali się za miliio- 
nowymi zyskami. Żołnierz jadt chleb 
ze spleśhiałej mąki, śmierdzące kon- 
serwy i zgmiłe śledzie, palił obnzy- 
dły bakun, a dostawcy zapijafi likie- 
rami sute obiady, W mroźne dnie na 
wozach tlnfdi się chorzy, zanim do- 
stali się do piekła szpitalnego, a po 
miastach kokoty, giełdzia”ze i spe- 
kutanci rozbijali się antami. Raj 

I znowu część idealizmu  kdzieś 
diabli wzięli. O Polsko, czemuż z 
młodziieńczą wiarą w Ciebie pa 7a 
głem = hral fear potach po i 
kowca mawem, 

wem lub Barem. 

"Fala bolszewizmu 'bryzneta aż pod 
samą Warszawe. Tamy polskie wy- 
trzymały napór. — Zwycięstwo. — 
Rozerom wroga. — Pokój ryski. — 

„Nous avons gagné la guerre“. Wy- 
graliśmy wojnę. Skończyłem służbę. 

W wojsku widziałem szaloną pro. 
tekicje: 
także, „Stare“rangi mają. — Gładzę ją 
swoje duże wąsiska i myślę. Idź ty 
biedoto do „cywi *. Swoje zrobiłeś! 
Idź do „cywila“. — I poszedłem... z 
wiara, że przecież na Syberii w gof 


„Se do 


Tylu młodych legionistów, a 


y 


mieszkania dostać. Letz o Usiwe! 
w mieszkaniu zastał jakieś obce z 
©zy, a jak się okazało należące 
niejakiego Sandberga, który e 
nie nieprawnie pod nieobecność owe- 
go wrzędnika zajął nb. za wiedzą Pp. 
Rippera, któremu wsunął grubą Opta": 
tę w (formie milinuowego odstopne- 
go! Lecz na nic ste zdał ten manewr 
mieszkaniowego paskarza, gdyż W 
sprawę wkroczyły natychmiast má- 
gistrat i policja, no i p. R. podzieli los 
Sosenki, Teslara i tp. lichwiarzy mie 
szkaniowych, 

Bezczelna prowokacja firmy „Ime 
Parjal* ekspedycji paczek pocztowych 
Przy ul, św. Józefa 1. 2. 

Do czego prowadzi bezczelność Ten 
tońiskitch prowokatorów w Krakowie 
preylkadem może być wyżej nagwa- 
na firma. Przedsiębiorstwa to roze 
daje Przechodniom ulotne kartki i ob- 
lepia memi takže swe okno wysta- 
wowe. Kartki te o treści w fezyku 
niemi aji: i mann Mitonär windi 
reklamują berliński towar, 

Nasza publiczność oceni sama war- 
łość moralną przedsiębiorstwa i od- 
powie bojkotem aientowi i DEEE 
mowi niemczyzny 'w Polsce 

Władzę magistrackie mają, tez g- 
Kowiązek pouczyć — „laszego" kupca) 
Że tu nie Berlin! 


REPERTUAR TEATRÓW ` 


Z TEATRU MIEJSKIEGO IMIENIA. 

J. SŁOWACKIEGO. , , 
"Piątek! aj. myślicie”. woo 
Sobota! myślicie", 

Niedziela: o 11 rano „Święto włosny? 
koncert 1000 dzieci; pop.: „Dziłejo” 
salonu“, wiecz.: „Jak myslicie". . 
OPERETKA MIEJSKĄ. | 
Piątek: „Apasze“, se 

Z TEATRU „BAGATELE, ie 
Piątek: „Grube ryby“. ži 
Sobota pop.: „Lekarz na rozdrożu“; i 
więcz.: „Grube ryby“. 


Niedzijcła pop.: „Świderekt*: wibcza 
„Grube ryby“. 

Z TEATRU NOWOŚCI 
Piątek: „Gwiazda filmu", ' ", 
srt „(iwieada Pow”: A» £ 


Wanda: KiE eea i 
Warszawa: „Igraszka szatana” 


sztą, myślałem sobie, przecież wy- 
służony żołnierz jestem, to posadę 
znajdę. — I szukałem i pisałem i nas 
wet odpowiedzi nie było. — I resztki 
idealizmu gdzieś mi się zawiernuszy” 

ty. I tak zostałem bez idealizmu. — 
Tak. — Dziesięć latek straconych na 
włojaczce, Dziś widzę, że ci co spel- 
nili swój obowiązek, W (5 pkd 
znajdują się położeniu, Ci natomiast 
go myśleli 9 peri ini mają pa 


ada głodny, 


penri tak: dlaczego to, gdy wofna 
to a mam iŚĆ na front, a gdy pokój, 
raty Paczeg ta ta? | zacre. 
roboty. Dlaczego 

nają mnie w obsiadać myśli 
złe, jak szerszenie. 

Ale, ot gadanie, na Które nie trze- 
ba zwracać Ta. bo s taki 
chwilowo, wpływem —a 
głód jest z doradcą, 


Fam OO 


TEATRALJA. 
Dapocząkiowacie. cyilu jabletoów 
wwieie fatalnym. 


Długą serię jiubilenuszów rozpo- 
cznie artysta teatru Rozmaitości p. 
józef Śliwicki, długoletni reżyser i 
kierownik tegoż teatru, chiubnie 
występujący, swego czasu na scenie 

alkkowskiej. 

" "Artysta obchodzić będzie jubileusz 
a5dletniej pracy. Dnia 17 bm. wy- 
stąpi on iw. roli Mortimera w dra- 
macie „Marja Stuart* w nowem 
tłómaczeniu krakowskiego cenione- 
go i uzdolnionego poety p. Fr. Mi- 
ramtioli. Rolę tytułową odegra p. 
H. Zahorska, pozostałą obsadę two- 
rzą: Mirska, Bogusławska, Weryho, 
Chmieliński, Kotarbiński, Różański, 
Skarzyński, Sarnecki, Tomasik, Ka- 
linowski i inni. Sztukę reżyseruje p. 
Antoni Bednarczyk. 

Przy sprzedaży biletów zasiądą 
pp. Messai, Pichorówna, Węgrzym, 
Krzewiński, (Janusz,  Ćwilkdińska, 
Szrnolcówna, Roland i Raj: 


notre 


Poznań. arii teatnu Polskiego 


A. Szyfimana, pp. (Wojciech Bry- 
dzyński i Aleksander" Zelwerowicz 
zaczynają szereg występów. 

Lwów gości obecnie artystę tea- 
tru im. J. Słowackiego p. Karola 
Adiwentowicza, artysta kreuje w 
sztukach: „Peer-Gynt* Ibsena i w 
„Ojcu Strindberga. 

* Lublin. Teatr miejski: pod dyrekcją 

p. Grodnickiego. Występy pp. Lucy- 
k Messal i Bolesława  Mierzejew- 
skiego. Świetną artystkę przyjmo- 
wano. z entuzjazmem, a prasa: lu- 
belska:: z zachwytem podnosiła jej 
urodę, wdzięk i walory gry wysoce 
artystycznej i śpiewu. 

"Kraków, Teatr „Bagatela* Wkrót- 
ée zagości p. Tadeusz Frenkiel, sym 
mistrza Mieczyglaśia Frenkla. Anty- 
sta wystąpi w sztuce pt. „Pomysł 
panny Franciszki“. T. Frenkiel zna- 
ny jest rówież jako literat, z rze- 
czy jego grano w Warszawie szbu- 
kę „Grzech Napoleona“ cieszącą się 
, dużem powodzeniem. Obecnie teatr 
im. Bogusławskiego ma wystawić 
jego najświeższy dramiat historyczny 
z czasów Augusta Mocnego. 


Reduta. 


. Na ostatnim posiedzeniu zespołu 
Reduty, postanowiono“ zlikwidować 
działalność tej sceny już w, czasie 
najbliższym. 

Artyści Reduty motywują tę de- 
cyzję małym poparciem ze strony 
ogółu i obojętnością władz municy- 
palnych, które nie czynią nic w kie- 
runku utrzymania Reduty. 

Dyrektor  Lorentowicz  'czymi 
wprawdzie starania, aby teatr ten, 
który powstał przy jego poparciu, 
utrzymać przy życiu, fak dotych- 
czas jednak nie ma jeszcze pewno- 
ści, aby starania te odniosły skutek. 
Sądzimy, że władze miejskie dopo- 
mogą Reducie i nie dopuszczą do jej 
zamknięcia. Byłoby to nieodżało- 
wana szkodą, gdyby istotnie ubyła 
Warszawie podobna placówka kul- 
turalmo-artystyczna, jedna z nie- 
licznych u nas. 


Ruch literacko-teatrainy. 


P. Henryk Zbierzchowski znany 


literat złożył dyrekcji teatru „Baga- 


_ tela“ trzyaktową farsę pt. „Kłopoty 
pana Złotopolskiego*, graną z wiel- 
powodzeniem na scenie lwow- 
skiej. Prócz tego dyrekcja „Baga 
teli“ nabyła świetną komedję 
Grzymały-Siedleckiego, pt. „Sublo- 
katorka", która stale wypełnia wi- 
downię teatru „Rozmaitości w 
(Warszawie. Zachęcona  powodze- 
niem sztuki dyrekcja tegoż teatru 
nabyła nową sztukę z czasów, Hen-. 


* ryka Walezjusza, 


również pióra p. 
A. Grzymały;Siedleckiego, . którego 
Kraków. zna jako wybitnego znaw- 
cę sceny i byłego dyrektora teatru 
im. J. Słowadkiego, teraz zaś bę- 
dziemy mieli sposobność osądzić 
zdolnego autora scenicznego, które- 


go pierwsze utwory spotkały się z 


uznanióm prasy i publiczności, 
Tytuł zapowiadanej sztuki trzy- 
many iest na razie w tajemnicy. 
- str. 


DZ 


i KU AA 


Z SALI KONCERTOWEJ. 


Uroczy sty koncert ku uczczeniu 
rocznicy zgonu St. Moniuszki. 


Zapowiedziany na niedzielę kon- 
cent, pod wyżej podanym: tytułem, 
jak nas informowano, z: powodów 
talinin nie doszedł do skutku. 
Oczekujemy. jednak zapowiedzianej 
uroczystości z bijącem sercem, aby. 
pospieszając tłumnie, uczcić pamięć 
wielkiego naszego muzyka i kompo- 
zytora. Program podaje nam: Słowo 


wstępne p. Bolesława: Waliek-War 


lewskiego, uwerturę z op. „Parija“ 
St, Moniuszki i Kantata mitologiczną 
St. Moniuszki. 

Mamy nadzieję, że dyrekcja opery, 
i operetki też mie pozostanie w tyle 
i przygotuje uroczyste przedstawie- 
nie w swoim teatrze, w którym ty- 
lokrotnie. rozbrzmiewały nieśmier- 
telne. melodje Moniuszki. Tew. 

„Latający koncert“  futurystów 


krakowskich pod kierownictwem * 


art. malarza p. Hlaremy. 

Dnia 12 bm. o godzinie 2 popoł. 
wzdłuż ulic Straszewskiego, Duna- 
jewskiego i towej, ku uciesze 
publiczności i gawiedzi ulicznej, u- 
rządzili krakowscy, futuryści rucho- 
my, komcert; kilku z nich ciągnęło 
platformę, na której umieszczono 


pianino, . pozostali zaś grali i tań- 


czyli: modne fozteajiy, 2 i shimmy. 
M mae 


Zwycięstwo krekowskieg „echa“. 


odbyt się w 


kiemi, biorącemi udział z różnych 
stron Rzeczypospolitej, palmę pier- 


wszeństwa przyznano większością 


głosów, krakowskiemu „Echu* za 
najlepsze pod każdym względem 
wykonanie pieśni i Rec arty- 
styczny program. 

Dyrygentem „Echa“ obfitującego 
w piękne głosy, jest zaszczytnie 
znamy muzyk i kompozytor p. Bo- 
lesław Wallek- Walewski, któremu 
serdecznie powinszować należy try- 
umiu za pracę jego wysoce artysty- 
czną, dająrą takie świetne rezulta- 
ty. Tew. 


FIRR. Redatcii. 


P. Józei Zapart: Czyniąc zadość pań- 
skiemu życzetiu zamieszczamy, 1a- 
desłany nam utwór w. pełnej jego 0- 
snowie oraz prosimy o dalszą współ- 
prace: 

(Prawa przedruku zastrzeżone,) > 
Śmierć podłego nikczemnika.. 
W. pięknym ogrodzie przy kiavikor 


Przy pięknej kobiecie siedzi nasz zuch 

Zapachem kwiecia się upajają 

A on całuje i pieści za dwóch 

W tem słychać kroki on cały zadržal 

I chciał uciekać lecz brakło mu sił 

Bo swą pieszozotkę ujżał z bronią W 
ręku 

Z którą to niegdyś przesłodko śnił. 

Ach zgiń podły nikiczemniku 

Za moje Szczęście coś skradł 

Choć ja pPrzytobie też zgine | 

Bo dla mnie już na mic Świąt. 

Brauning Zarepetowała 

Dwa strzały straszne padły 

I dwa trópy się zachwiały 

Z chukiem na ziemie padły 

ao z drzew. dawno opadły, 

Jó zef bose 


w zed dad, 
tygodniu w Warszawie, między: kil- 
kunastoma towarzystwami śpiewac- 


ZAKOPANE| 
BIURO „PANTA“ 


Gmach posziy tel. 76 


Do sprzedania domy, wille, 
pensjonaty i parcele budo- 
włane w rozmaitych poło- 
żeniach i cenach. 


NNNANA 
Reklama dźwignią fandi 
VAMMA 


w ogromnym w 
borze po konku 


najtrwalszemi zagranicznemi "har || 
Farbuje wikami nie miszozacomi _wtóina || 


Krowoderska 68, Kraków L PRSC 


A Biuro Bielskiej- Farbiami 
|| w żądanych kolorach wszelką od: A 
| (prócz futer) oraz przędzę na kili 
j T trykotaże m f 


Fr KI BANK 
| GWARANCYJNY 


S. A, 
BANK DEWIZOWY 


zawiadamia, że z dniem 
1 czerwca przeniósł swe. 
biura do nowego lokalu 


w Rynku głównym L. 16 
"|-sze piętro. 


Przyjmuje zlecenia na 
giełdy krajowe i zagra- 
niczne, oraz wykonuje 
wszelkie czynności wcho- 
dzącew zakres bankowości 


JaN KASPROWICZ 
Z „Nowych liryk", 


Zhudź sig dzieWCZYNO!. 


b (iragm.) 

Sorco wezbrane ma jedną 

- Wielką i wymowę milczenia, 
'Zbudź się dziewczyno z snu. 


A tylko wczaś, a tylko wczag, ' 
Gdy wieczór błękitnieć zaczyna 

Od gwiazd — ja twą, rękę uścisnę 
rzeknę: Mojaś jedyna! 

Zbudź się dziewozyno z snu. 


Pójdziemy w świat, w daleki świat, 
, preca od ludzkich oczu, 

; rzechadzać się będziem nad 
JA [morzem 
Gubić stę w niebios przeźroczu. 
Zbudź rea rok RAB Z Snu. 


TEATR BAGATELA 
„Grube ryby“ M. Bałucklego, go- 
am wystep K, Kamińskiego 4 
M Frenkla. 

j „Grubyci ryb” w 
12 bm. byliśmy świad= 


kami niemiiknącej owacii, jaką pu- 


; Oba k nazwiska zestawione obok 
Siebie, zniewalają myśl do kojarze- 
see ARR waw płowa co naj- 
lepszy ze prawdziwych anty 
stów dać w stanie, 


za zupełnie nie na miejscu, gdyż grę 
Kamińskiego i Frenikla najstrowszy 
krytyk  skwalifikować musi, jako 
Ra POZA konkursen", 


o EUCENJUSZ MELLER. 
Qiluzji uczucia w sztuce 


scenicznej, 


Do objawów, charakteryzująjcych 
Życie organicznych istot należy u- 
=: Wszelkie uczucie, wykwita- 
zZ dha duszy naszej, uzewnętrz- 

i zapomocą glestów, ruchów i 
mak Objaw lęku czy radości wyw 
ei z wyrazu OCZU, Z ry- 
eg partji ustnej, czy też wogóle z 
„api całej twarzy. Każdemu” zatem 
towarzyszy pewien rys Zew- 


wyrazem Ra g 


tęzuje się skala uczuciowosci tak da- 

lecę, że wywołuje refleksie na ludz- 

Een Lje de nato, koma 
snaked TT S 


se! lecz tylko do pewnej fikcji, jest 
złudzeniem w formie Hdzyjne- 


obcych i może nawet stosun- 
kowo bez żadnych silniejszych pod- 
t „przenieść się" psychicznie 


Wszelkie pochwały: uważam "hi 


dna (dobrze „byłoby ziokiróciić t tro- 


Obaj artyści, to/-dwa odrębne ty- 
pý dusz twórczych, to dwie niedg~ 
ścignione indywidualności sceniczne, 
Gdy Kamiński i Frenkel grają, pu- 
bliczność znajduje się jakby pod 
wpływem  suggestii 
łowi chciwie każdy gest, każdy gry- 
mas muskułu twarzy, każde drgnie- 
nie powieki aktora, w skupieniu i 
z zapartym oddechem! 

Obak tych dwu prawdziwych 
„grubych ryb“ teatrainych, zacnie 
grali pp. Zbucki, Ratschka i p. 
browska. P. Skalska wyglądała bar. 
dzo uroczo i ujmująco, czego o D. 
Malickiej w równej mierze powie- 
dzieć nie można, P. Malicia, zwła-. 
„szcza w ostatnich czasach „za wiele 
gra" (zgrywa się nawet tam, gdzie 


` grać nie trzeba) odrywając oko wi- 
mimi 


dza od akcji, swą tajemniczą 

ką i zbyteczną gestyłaułacją, ObSET= 
'wowaną u koleżanek i źle naślado* 
wamą, 

P. Sołarski grał poprawnie, za 
mało jednak wykazał temperamen: 
tu, którego rola Henryka w bez 
względnie większej mierze wyma- 


gata. Olboy. ko 


OPERA I OPERETKA 


„Cavalleria Rusticana“ | „Pajace” 
z gościnnym występem I. Manna. 

P. Ignacy Mam jest dla naszej o- 
pery pogotowiem raturkowem kasy. 
Ciesząc się sympatją szerszych kół 
przyciąga je swoimi występami. — 
(Wielki jego głos imponuje słucha” 
czom — może zaś zdumiewa niesły* 
chana wytrzymałość tego przeboga- 
tego materjału, który przy wadliwej 
gardłanej emisji t forsowaniu tonów, 
od szeregu lat trwa w. tymsamym 


__Turridda i Cania śpiewał i grat p. 
Mann wedlug utartego szablonu, nic 
nie dając indywidualnego. 

P. Jakubowska, głosowo niezawo- 


w uczucia innych ludzi — | w ten 
sposób preparuje u siebie typ nowe- 
go, t zw. lluzyjnego uczucia, ` 

wiadczać możemy W sztuce scenicz- 
nej. Cel wytwarzania zjawiską objek- 
tywmego złudzenia u widza, przeży- 


„iwającego sceniczną rzecz, jest uwa- 


 runkowany artystyczną grą samego 
aktora, Dzięki „artyzmowi"”, ti. zdol- 
ności uobęchiania sobię uczuć, jakich 
sam zresztą aktor nie przeżywa, uda- 
je Się jemu zasugerować widza t 
zu. wprowadzić go w stan uświado- 
miońego złudzenia, mocą scenicznej 
rutyny, dobrej gry i umiejętnego Wy- 
studjowania swej rol. Będąc mwięc 
w tym stanie, zdaje się, obserwujące- 
od jakoby uczucie  rozkachamego 

Romea, czy marzycielskiego Hamleta, 
rogmarzonej Juli czy dumnej La- 
dy Macbeth, były uczuciami prawdzi 
wemi kreowanych osób, fie zaś sa- 
mych artystów-akitorów, wywołują 
cych u siebie subjektywną, a u widza 
obiektywną iluzję uczucia. Sztuka 
sceniczna ze wszystkich |nnych sztuk 
pięknych, najbardziej zbliża się do 
natury, albowiem iluzje, jakie w niej 
przeżywamy, stają się poniekąd już 
urzeczywistnieniami onych- złudzeń, 
przyczem samą skala — psycholcgicz- 
nych momentów przejawia się -W 
grze soelicznej najtreściwiej îi majsil- 
niej. 

Nafuralizacja uczucia w Sztuce pce- 
nicznej, wydobyta nakładem artyzmu 
grającego aktora, nie jest absolutnie 
wynikiem  tzeczywistego Przeżycia, 
jeno płodem doskonałego weznoła się 
w rolę swoją. Artyzm zaś, amtysty 
klramatycznego zasadza się ha twy- 


ich artyzmu, ' 


powodzenie 
ckich ? 


Dodatek literacki i teatralny. 


do Nru 18. z dnia 19, VI, 1922, 


chę ostrość wysokich tonów). A 
podkreśliła w postaci Santuzzy za- 
sadniczych Cech jej charakteru, a 
więc: żywiołowego temperamentu, 
niepohamowaftej zazdrości i popędii- 
wości, które powodują  astateczną 
katastrofę. 5 
P.. Mazurek śpiewał Alfia i Syl- 
wia. Sympatyczny śpiewak włożył 
dużo staranności j sumienności w 
opracowanie tych dwóch  forsow- 
nych partyj, wykazując również 
wielki i rozległy w skali baryton 
(postawienie głosu jest wadliwe). 
P. Kniaginin jako Tonio dał świe- 
tną maskę sceniczną i doskonałe ob- 
myślony typ mściwego głuptasa, 
Wspaniałe zaweze chóry tym ra: 
zem nie 20 dopisały, a szkoda, 
bo i w „Cavalleri“ j w „Pafacach” 
jest dla nich wielkie pole do popisu. 
Orkiestrę, pod batutą p. Barań- 
skiego oklaskiwamo żywy za ode: 
granie „Intermezza", Tew. 


TEATR NOWOSCI 


„Dzłewiczy profesor“, operetka „Ko 
” mików“ w 3 aktach L. Falla. 


Słuchałąc „Dziewiczego profeso- 


BP 


" ra" zadajemy sobie raz po raz pyta- 


nie: „dlaczego „Der heilige Ambro- 
sius“ (tytuł oryginalny) miał takie 
na scenach. niemie- 
Czy może w oryginale są dowei 
py i naprawdę komiozme sytuacje? 
myć może reżyseria była inna i wię- 
pomysłowa? Czy może aktorzy 
ma grali? itd. ibd. Bo tak, jak 
myśmy  „Dziewiczego profesora“ 
widzieli i słyszeli, docodai g dg 

przekonanie że jest. to: jedn „wielk 
nuda i się nie możemy, > 
się stało Fallowi, temu Fallowi, od 
którego Wiedeń oczekiwał z dnia 
na dzień skomponmowania jakiej wiel- 
kiej, opery, że zniżył się do takiego 


A atak ma tma ie i Śnie COŚ 


woływaniu "m siebie  autosueestji, 
dzięki, której popada w stan wystu- 
diowanego uczucia. Jeśli rwięc aktor 
gra rolę Napoleoną czy Fatnsta, Falis- 
tafia czy Papkina, natenczas suggest- 
jomuje samego siebie i To 
świadomie złudzenie uczucia; im bar- 
dziej złudzenie to  upodchnia 

się rzeczywistym przejańwom duszy, 
tem wyraziścief rozwija. się” natural- 
ność akcji przedstawionej sceny. 

Co się zaś tyczy twórczości w okl- 
stwarzania przez aktora psychicznych 
procesów, to przyjąć musimy, że ka- 
żdemm momentowi oddanego prze- 
zeń uczucia, towarzyszy stale pewna 
doza złudzenią podmiotowego nozu- 
cia, jeśli akt ROCA przybrać ma 


l Teóretycónie rzecz biorąc, jest 
niemożliwością niemal by artysta 
dramatyczny, który przy insceniza- 
cji wyuczone] roli i objektywacji u- 
czucia, wyrażonego mimiką i ziesty- 
kułacją, mógł jeszcze obok indywidu- 
alnych przejawów swej psychiki, Jak: 
tremy, nadzieji w powodzenie 1 tp. 
przeżywać inme uczucia, jakie wy- 
maga Sztuka dla sztuki i treść sceni- 
cznej akcji, fiuzoryzm subjektywnego 
uczucia aktora obiektywuje się m bie- 
giem Czasu i studjowania swej ro- 
li, oraz. przedstawienia jej na scenie. 
Dzięki amtyzmowi,  transpomije się 
iluzja Subjektywnego uczta aktora, 
na objektywną dla widza, przyczem 
indyw duatność artysty oswobadza 


pdobnie banalnego... 

P. Winiaszkiewicz stworzył Kon- 
sekwentny i zajmujący typ — ale 
nie zrobił „dziewiczego profesora”, 
tylko raczej srogiego klubistę z 
le kobiet“, któryby kobiety 

siekał, krajał na kawałki i palił je 
w piecu. Takie ujęcie postaci kłóciło ` 
się z tytułem operetki, ale sama gra 
była — jak już zaznaczyliśmy — do- 
skonała, PP, Pilarski junior (miły 
studencik), Krajewska i Czernekó- 
wna (ujmuj jące wdziękiem), Woliń- 

ski i reszta zespołu robili wszystko, 
aby ratować sytuacię, mimo żę 
szkoda było wysiłku i pracy, Tew 


„Gwiazda Filmu“ (Panna Puck) g- 
perełka w 3 aktach F. Arnolda i E. 
Bacha,  muzyłka W. Kollo: lenei M. 
Mamberowei. A 

Wiorkowa premjera w „Nowoścłach” 
wypadła udatnie choć publiczność 
Mie dopisała. Mała frelowencja publi- 
cZmośći na premierze da się wytła- 
maczyć tem, że krakowianie oczeku= 
ja na występ, E. Gistedt. Premierę 
witorkową  wważała wiec dyrekcja 
prawdopodobnie za generalną zjawi 
! przygotowania zespołu 
współgryj ze gates smwiedziką aj 


Operetka sania bardzo ładną ij me- 
łodyjta. Pojedyncze typy prźejaskna- 
wiono jednak grubo. P. Woliński sta- 
nowczo przeholował grając  hrąbie- 
go chorego na zwapnienie arteryj. P, 
Kamińska i p. T. Pilarski- grali dob- 
rze, p. Winiaszkiewicz grał niewielką 
swą rólkę rówież bez zarzutu. Inne 
rdle spoczywały w rękach E eris 


większym Ra. Bardzo dobrze 3 
wypadła natomiast scena z dzjeciak 
kami. Czuć się dawał brak baletu. 
Chóry śpiewały nieżle, . Dekoracje 
ładne. Kostiumy również, — Orkiestra 
grata bardzo Sinai ` Olboy, 


ka lea wia d 
nm przez akcie: Wcenicznego utrwioru 
nienaturainości, 


Najeriakkomitst artyści raneizużań, 
jak Kainz, Salvini, B. C. Coquelin, Son. 
nenthal, Réjane, Sarak-Rernhardt, Mo» 
drzejewska i w. in. twierdzili, że pod- 
CZAS studjowamnia i przedstawienia ról 
nie doznawali prawie niędy dwehowe- 
go zmęczenia, chyba tylko pewne ti- 
zylczne zmużenie, jako ręakcję wy'wo-< 
ływania szbucznych ruchów, nie Spo- 
wiodówanych uczuciami własnemi. Po- 
nieważ aktor nie odczwwa zmęczenia 
duchowego, jakiegoby doznat, w ra 
zie odbycia się aktu własnych. przę- 
żyć jego, a wyczuwa jeno 
czysto fizycznego typu, przeto przyjć 
mujemy zasade, że z posiejaon ob- 


Sj w isora sam aktor sie 
jest; w grze jego widzimy tylko sym- 
bole uczuć, domniemanego peb i 
sztuki, których znów sam aktor ii- 
dywidualnie mie doznaje i subjekty- 
wnie nie przeżywa, 

(W końcu zaznaczamy, że owies 
_ wyrażenia: „mię udawać aktora „Nie 
grać komedji”, „wyuczyć się roli, jak 
komediant", „błaznować, balk w fara 
sie" i td. — wypowiadają dosadnie, 
że nawet Wód pojmowania szarsz- 
go: ogółu, uczucie rzeczywiste, innem 
jest od sztucznie lib 
przedstawionego. 
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